Nr. 58. 


Przedpłata wynos! wa Lwowie: 


Hasenie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni: 
kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę de domo 

dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Ł przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 43 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

b'uro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjace 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 


a n 
Sei 
ku 
— . 


wychodzi codziennie nie wy 


Mane-Tekel-Phares. 
Lwów 26 lutego. 

Niebywały fakt w dziejach dziennikarstwa 
polskiego w zaborze pruskim, wydarzył się ubie- 
glej soboty. Mamy na myśli nagłe aresztowanie 
odpowiedzialnego redaktora Pracy w Poznaniu. 

O fakcie tym pisze w oslatnim numerze 
redakcja Pracy: 

„W parę godzia po rozesłaniu ostatnich 
numerów naszego pisma, a wi c już późno wie- 
czorem, pełnomocnicy policji — aż pięciu — 
z rozporządzenia prokuratorji państwa odbyli w 
biurze redakcji i administracji Pracy bardzo ści- 
słą, kilkogodzinną rewizję, poszukując rękopisów 
rozmaitych artykułów. 

„Nie mogąc odnaleść śladu pochodzenia 
artykułów, policja nie zawahała się wobec pi- 
sma naszego wykonać czynu, niebywałego w dzie- 
jach dziennikarstwa polskiego pod pruskim za- 
borem: oto nagle, bez wszelkiego poprzedniego 
badania i śłedztwa, aresztowano i uwięziono ną- 
szego odpowiedzialnego redaktora, p. Alfonsa 
Kaniewskiego. 

„Każdy z naszych odpowiedzialnych reda- 
ktorów, stając na swym trudnym posterunku, 
wie, że od chwili przyjęcia na siebie odpowie- 
działności za to, co pisze Fraca, każdej minuty 
musi być gotów na pójście do więzienia i od- 
pokutowanie poświęcenia pełną karą więzienną 
za słowa prawdy, rzucone w oczy silniejszym 
przez słabszych: więc też ani policja, ani pro- 
kuratorja nie mogła chyba przypuszczać, aby p. 
Kaniewski miał chęć przez ucieczkę ratować się 
od przykrości procesów. Więc skądże nagłe 
aresztowanie, bez procesu, bez wstępnego śledz- 
twa, — i to wykonane już nieomal nocą! A tu 
przecież trzeba było następny numer zacząć 
drukować i mieć już zastępcę uwięzionego re- 
daktora !* 

Po uwięzieniu redaktora Pracy, policja po- 
znańska rozesłała komunikat do pism niemie- 
ckich, donosząc sama o zaszłym f.kcie, oraz o 
tem, że aresztowanemu mia być (!) wytoczony 
proces o artykuł, ogłoszony w Pracy z okazji 
jubileuszu Prus. 

Artykuł, napisany istotnie z niebywałym 
ogniem, nosił tytuł: „Mane- Tekel-Phares" i 
brzmiał tak: 

„Dawniejszy lennik królów polskich, który 
na rynku krakowskim na klęczkach składał 
przysięgę: wierności naszemu królowi Zygmun- 
towi w inieniu swojem i swych przyszłych na- 
stępców, — wielki mistrz krzyżacki, który wia- 
rołomnie zrzucił habit zakonny i złamawszy 
śluby, porzucił katolicyzm, aby się zrobić nie- 
zależnym, — był protoplastą królów pruskich i 
położył podwaliny przyszłego państwa pruskiego. 

A jak on oparł początki swej potęgi na 
zdradzie swego protektora, króla polskiego i na 
zdradzie swej wiary, tak samo utartym tym 
szlakiem poszła cala późniejsza polityka Prus, 
a dnia 18 stycznia obchodziła swój jubileusz, 
prawdziwy jubileusz zdrady. 

My, przykuci do rydwanu polityki pruskiej, 
w tej chwili pamiętamy dobrze, jakichśmy do- 
znali dobrodziejstw od królów pruskich. Pamię- 
lamy i złamanie wierności Polsce w 1792 i 
gospodarkę pruską w Warszawie i Flottwella, 
rok 1848 i kulturkampf i wydalenie 40 tysięcy 
Polaków i komisję kołonizacyjną, a wreszcie 
zakazy Studtą. 

Słabi wprawdzie, ale doświadczeni w cier- 
pieniu, my dziś rzucamy słowa pogardy tej 
chełpiącej się ze zwycięstw potędze Prusaków. 

W historji swej ludzkość i większe od tej 
potęgi pruskiej widziała kolosy, które wszędzie 
upadły, bo opierały się na bezprawiu. Tak sa- 
mo i ten kolos pruski, któremu się zdaje, że 
w swem ręku waży losy Europy i Azji, nie 
opiera się na prawdzie i sprawiedliwości, lecz 
na fałszu, gwałcie i przemocy. I kolos ten raz 
runąć musi. : 

Bliską jest może godzina na dziejowym ze- 
garze, gdy za wszystkie gwałty i znęcania się, 
za wszystkie krzywdy, obcym narodowościom 
wyrządzone, przyjdzie karząca Nemezys i obra- 


(88) 


W OJCÓW ŚLADY... 


POWIEŚĆ 
przez Kazimierza Laskowskiego. 


„ Natomiast odpowiadając niejako samemu 
sobie, powtarzał w duchu: 

— Jeżeli ona już się zgodziła, to nie mnie 

obchodzić nie powinna, jeżeli zaš nie. to w tej 


chwili nic się jeszcze nie zmieniło i wszystko 


mi jedno. 


„Ale choć wmawiał w siebie obojętność, nie 
Dyło mu snać „wszystko jedno“ i boląca cieka- 
wość brała górę, o tyle, że tylko z ogromnym 
wysiłkiem zdołał panować nad sobą. Więc za- 
Czył iść szybko do pokoju, licząc, że w twarzy 
matki prawdę wyczyta. 

._ Pani Głębocka, która tylko co wróciła od 
Broni. niosła rzeczywiście w oczach odpowiedź. 
Pogodna zwykle twarz miała wyraz głębokiego 


frasunku i wzruszenia. Tadeusz przysiadł się do 
matki. 


, Stary Głębocki zaczął mrugać na żonę i 
wziąwszy Opeckiego pod rękę, zaczął umyślnie 
glośno rozmawiać, aby go o podsłuchanie nie 
posądzono. 

Pani Głębocka zaś opowiadała synowi cały 


nych i tych — przemocą z kraju ojczystego 
wydalonych i za tych — przez wiarołomstwo 
pruskie krzywdzonych. Bo karząca dłoń spra- 
wiedliwości tych zawsze dosięga najprędzej, 
którzy się sądzą n szczytu ludzkiej potęgi. 

Justitia fundamentum regnorum — na spra- 
wiedliwości opiera się byt państwa, tak brzmi 
jeden z dogmatów ustroju politycznego zarówno 
rzymskiego, jak i chrześcijańskiego świata. Je- 
dne tylko Prusy na każdej karcie swych dzie- 
jów kłam zadają temu dogmatowi. Gdzież 
w Prusach szukać sprawiedliwości... U kogo? 
dla kogo? 

W tych Prusach, wykształconych w bał- 
wochwalczej czci oręża i siły, przyzwyczajo- 
nych do zdradzania sojuszników, do deptania 
praw najświętszych, do  wydzierania religji i 
języka gnębionym narodom — w tych Prusach, 
jak w owem piekle danlejskiem już niemal na 
słupach granicznych widnieje napis: „Lasciate 
ogni speranza* — porzućcie wszelką nadzieję, 
wy, co słabi jesteście i nie macie za sobą siły! 
Porzućcie wszelką nadzieję zobaczenia się z 
prawem, ze sprawiedliwością, z opieka nad 
słabym, bo ten orzeł pruski, sam utuczywszy 
się na słabszych, tylko przed tymi zna szacu- 
nek, którzy są silniejsi od niego i pożądliwszem 
okiem spoglądają na krwawiącą się zdobycz. 

A jakie było życie, taka i śmierć będzie 
tego drapieżnika, który dziś połrząsa zakrwa- 
wionym dzióbem i chełpi się, że lat tyle prze- 


szedł rozbojem i _  lupiestwem, postępem i 
zdradą, a nikt nie położył kresu jego naigra- 
waniu się z prawa, jego Zznęcaniu się nad 


słabszym. 

Poczekaj orle! Przyjdzie może silniejszy, 
drapieżniejszy, pożądliwszy jeszcze orzeł, a gdy 
ten cię chwyci w swe szpony, — rozedrze cię 
na szmaty i tylko krwawe plamy na tej ziemi 
świadczyć kiedyś będą o twej znikomej potędze. 

My, zahartowani z łaski Prus w antypol- 
skiej szkole, nie upadniemy na duchu, choćby 
nam los kiedy kazał się uczyć po rosyjsku, jak 
naszym braciom w królestwie. My i wtedy po- 
zostaniemy tem, czem jesteśmy — narodem, 
który choć w niewoli, nie zrzeknie 
się nigdy praw do przyszłości. Ale wy, 
Prusacy, co jesteście tylko poddanymi pruskimi, 
co nie naród, lecz państwo tworzycie, cóż się 
z wami stanie wówczas, gdy los do rosyjskiej 
szkoły was zapedzi ? 

„Więc nie masz się czego chełpić, dumny 
orle, bo przyszłość się twej groźnej miny nie 
przelęknie i ta sama dłoń uprzątnie cię, jako 
zawadę w rozwoju innych ludów, która dziś 
ponad transparentami tych uroczystych illumi- 
nacji i obchodów jubileuszowych, kreśli ogniste- 
mi zgłoskami groźne słowa: Mane — Tekel — 
Phares*. 

Artykuł powyższy, który rozszedł się w 
dzień jubileuszu pruskiego w blisko 14 tysią- 
cach egzemplarzy, zrobił swoje. Gryzący ogień, 
który z niego tryska, jest ilustracją naprężonych 
stosunków w zaborze pruskim. Słusznie redakcja 
Pracy, donosząc o rewizji i aresztowaniu re- 
daktora odpowiedzialnego, pisze do swych czy- 
telników : 

„Do was, Czytelnicy, w tej tak poważnej 
chwili odzywamy się, prosząc, abyście zauwa- 
żyli dobrze, na jakie straty, na jakie krzywdy 
narażony jest dziś w Prusach każdy, kto w o- 
bronie społeczeństwa przed nawałą hakatyzmu 
rzuca tysiącom ludu hasło samopomocy, hasło 
ukochania języka ojczystego i wiary, — kto 
wykazuje szereg krzywd wiekowych i 
pyszniącemu się przeciwnikowi rzuca słowa: 
mane-tekel-phares! 

Niechajże te ofiary, te więzienia i areszto= 
wania nie idą na marne. 

Niech wieść o nich w najzatwardzialszych, 
najobojętniejszych sercach budzi skrę ducha 


polskiego, niech słabym dodaje siły, mocnych 
niech napełnia przekonaniem, że prawda wre- 
szcie zwyciężyć musi, a wszystkim niech wlewa 
w dusze to przekonanie że choć po ciernistej 
drodze nam iść sądzono, ale wreszcie przecież 
do ziemi tej obiecanej — dojdziemy“. 


przebieg wizyty ze szczegółami, nie tając uspo- 
sobienia Broni, ani obaw, czy projektowane 
małżeństwo dojdzie do skutku. 

— Bo widzisz, moje dziecko — mówiła, 
zniżając głos — dziś panny, najładniejsze, ale 
bez posagu, nie łatwo za mąż wychodzą. Taki 
już świat! Pan Wilkosz to partja, człowiek, zdaje 
się, dobry, Bronia mogłaby być bardzo szczę- 
śliwą. Jakże ty sądzisz? — spytała w koncu. 

Tadeusz, który słuchał dotąd, nie przerywa- 
jąc. choć mu się zatruwała dusza, spojrzał w 
oczy matki i odrzekł poważnie : 

— Ja mamo uważam, że sądzić o tem 
może tylko sama kuzynka Bronia. My nie mamy 
do tego prawa. 

I jakby unikając dalszej na ten temat roz- 
mowy, zaczął obojętnym tonem, opowiadać o 
spotkaniu księdza Rzuta, o zamierzonem polo- 
waniu w Czarnowodach, na które się stano- 
wczo wybierał. Teraz do rozmowy przyłączył 
się Opecki, zapowiadając, że po dzisiejszej prze- 
jażdżce nogą się z Głębokiego nie ruszy, 
choćby go sam książę Walji na polowanie 
prosił. 


Pozornie ożywili się wszyscy, mimo to 


rozmowa nie kłeiła się jakoś. Przy kolacji zro- 
hilo się jeszcze 
dowcipkował, 
rzystwo. 
Bronia uśmiechała się zmięszana, Tadeusz 
uporczywie w talerze, jakby jaki 


duszniej.  Daremnie 
starając się rozruszać 


Opecki 
towa- 


zaś patrzył 


chuje się z Prusami: za tych — wynarodowio- 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. 


Lwów 27 lutego. 

Jutro, 25 b. m., zbiorą się we Lwowie na 
doroczne obrady delegaci galicyjskiego Tow. 
kredytowego ziemskiego. Ze sprawozdania, któ- 
re dyrekcja Tow. przygotowała dla zebrania 
delegatów, dowiadujemy się, że mimo rozliczne 
klęski, które w roku zeszłym spadły na nasz 
kraj i dotknęły stan masz rolnicy, Towarzy- 
stwo rozwijało się pomyślnie i z dumą może 
spoglądać na swoją 59 letnią działalność. 

W roku zeszłym zachodziła obawa. że 
z powodu klęsk elementarnych, które kraj nasz 
nawiedziły, Towarzystwo wystawione będzić na 
ciężkie próby, z powodu trudności w uiszczaniu 
rat przez dłużników. Na szczęście atoli, obawy 
te okazały się płonnemi, gdyż raty wpływały 
normalnie, a zaległości zwiększyły się tylko o 
nieznaczną cyfrę, odpowiadającą większej sumie 
udzielonych pożyczek. Jest to dowodem, iż po- 
życzki Towarzystwa są wymierzane odpowie= 
dnio do wartości majątków, a przychody od 
nich znajdują pokrycie nawet w dochodach lat, 
dla rolników korzystnych. 

Liczba zgłaszających się o pożyczki w roku 
zeszłym była mniejsza, niż łat poprzednich, a to 
dlatego, że właściciele promes oczekiwali jpo- 
prawienia się kursu listów zastawnych. Wpra- 
wdzie kurs ten, z powodu znanych ostatnich 
bankructw banków hipotecznych w Berlinie 
i z powodu ostudzenia zapału publiczności do 
listów zastawnych, nie podnosi się ponad inne, 
ale z porównania kursu obecnego listów zastawn, 
z listami innych instytucji, okazuje się, że li- 
sty towarzystwa dążą coraz szybciej do odzy- 
skania tego stanowiska kierującego w kraju, ja- 
kie zajmowały przed konwersją. O niezachwia- 
nem zaufaniu do listów Towarzystwa, świadczy 
także szybko wzrastająca cyfra listów winkulo- 
wanych. 

Obrót kasowy w roku ubiegłym wynosił 
w gotówce 5%,581.9092 k. 15 hal, w efektach 
13,4050.074 k. 91 hal. Wartość imienna listów 
zastawnych, będących w obiegu, przekroczyła 
z końcem 1900 sumę .20 milionów koron. 

Pożyczek 4 pre. B6-letnich wydano w r. 
1900 ogółem 4,123.8U0 k, z tej suwy przypa- 
da na Galicję 4,095.80v-kor., na Bukowinę 
28.000 k. 

Zaległości ratalne wynosiły z końcem 
1900 r. 2,710.095 k. 95 h., zatem więcej o 
38.968 k. 77 h., niż z końcem r. 1899. 

Egzekucyj mobilarnych wdrożono w 
1900 r. 351, (mniej o 5, niż w r. 1899), po- 
zostało z 1899 r. 66, razem było w toku 417 
(mniej o 11, niż w r. 1899). Odwołano lub 
wstrzymano 324, zostaje na 1901 rok 90, wię- 
cej o 24, niż z r. 1899. 

Sekwestracyj w r. 1900 zaprowadzono 
64 (więcej o 2, niż w r. 1899), zostało z 1899 
r. 36, było w toku 100, (mniej o 14, niż w r. 
1899). Odwołano 62, na r. 1901 zostaje 38, 
t. j. o 2 więcej, niż z r. 1899. 

Licytacyj w r. 1900 wdrożono 46, z r. 
1899 pozostało 56, było w toku 102. Wstrzy- 
mano, odwołano, lub ukończono 51, na r. 1901 
pozostaje 51. 

Sprawa podatku rentowego od listów zastaw= 
nych, a mianowicie projekt uwolnienia tychże od 
tego podatku, przyjęty przez obydwie izby rady 
państwa w równem brzmieniu, miał już uzy- 
skać sankcję monarszą, ale nasze smulue slo- 
sunki parlamentarne były powodem, że rząd 
ustawy do sankcji nie przedłożył. Dyrekcja 
zwróciła się już w tym roku do wpływowych 
czynników rady państwa z prośbą, © ponowie- 
nie wniosku na uwolnienie listow zastawnych 
od podatku rentowego. 

Pomyślniej przedstawia się rezultat starań 
dyrekcji w sprawie podatku zarobkowego. W po- 
równaniu z pierwotnymi przypisami naszych 
władz skarbowych, uzyskaliśmy wskutek przed- 
stawieńń w ministerstwie skarbu obniżenie wy- 
miaru podatku zarobkowego. 

W końcu swego sprawozdania zapowiada 


zapalony zbieracz starej porcelany, mający przed 
sobą autentyczny Sevre. 

On jej unikał, a ona jego. Ale czasem na 
mgnienie spotykały się ich oczy i wtedy przy- 
chodziło na oboje wyraźne poczucie wielkiego 
smutku i żalu i odbierało resztkę towarzyskiej 
swobody. Tadeusz nadto doznawał chwilami 
uczucia, jakby wyrządzonej krzywdy, która po- 
średnio obejmowała wszystko, co w duszy nosił. 
I oto wśród tych gorzkich rozmyślań  przesu- 
nęła mu się w pamięci postać panny Boczko- 
wskiej i uczuł nagle dziwną niechęć w sercu. 
Bo wydało mu się teraz, że wszystko to złe 
dzieje się z jej powodu. Więc choć rozumiał 
całą czczość i bezpodstawność tego zarzutu, 
zahaczył się jednak o myśl wrogą i nie bez 
ulgi; aż wreszcie oddał się temu wrażeniu cał- 
kowicie. Z napływającem rozjątrzeniem przy- 
chodził do przekonania, żeżadne z postanowień 
ojca nie było do tego stopnia niesprawiedliwem, 
jak to właśnie, w którem ona pośredni udział 
wzięła — i że ten udział był poniekąd źródłem 
poprzednich. 

— Bo — mówił do siebie, sądząc z bez- 
względnością głęboko urażonego człowieka — 
tu już nie o ideały idzie. Można się zgodzić 
na to, że praca na ziemi jest, jak chce ojciec, 
przyrodzonym obowiązkiem każdego, co z niej 
szczepowo wyszedł, można się wyrzec innych 
pragnień, równie dobrych, dlatego tylko, że są 
nam dalsze. bo to ustępstwo dla idei... Ale 


Rok XXXIV 


Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie: 


8ioro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac 
Marjacki |. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienn:kow 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Mass, 
M. Dubec, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Kudoll 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżn: C Adam 3- 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jenes. 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 korone 

Prywatne korespondencje 24 i nekrolopja 40 halerzy oʻ 
wiersza. 

Urobne ogłoszenia 3 halerzy od wyraza 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane*' 


"~ - 


Pomieszkaniu 


łączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano, 


60 halerzy od wiersza. 


dyrekcja, iż zgromadzeniu delegatów przedłoży 
sprawozdanie w przedmiocie zmiany regulaminu 
szacunkowego. 


Mały fejleton. 


Czy Mickiewicz był szlachcicem i Polakiem ? 

W pismach rosyjskich toczy się oryginalna 
polemika o rodowód Adama Mickiewicza. Mia- 
nowicie, niejaki p. Engelhardt, opisując wraże- 
nia swoje z wycieczki na Litwę (nawiasowo mó- 
wiąc, owiane szczerą nienawiścią do wszyst- 
kiego, co polskie) i dowodząc, że Litwa jest 
krajem odwiecznie rosyjskim (!), albowiem akta 
dawne spisane są w tym języku (?!), — wypo- 
wiedział wcale ciekawą opinję o Mickiewiczu, 
a to, że pochodzenie jego nie było szlacheckiem. 
Wywiązała się z tego powodu żywa dyskusja 
pomiędzy wspomianym p. Engelhardtem, a ano- 
nimem S. P., zarówno na temat języka aktów 
litewskich, jak i w sprawie rodowodu Mickie- 
wieza. Tutaj streścimy tę ostatnią. 

Pan S. P., odpowiadając na twierdzenia 
Engelhardta, pisze w gazecie Nowoje Wremia: 

„Niepojętą jest chęć p. E. bądź co bądź 
oczyścić Mickiewicza z grzechu należenia do 
„panów-gwałcicieli*. P. E. mówi, że nikt nie 
dowiódł na podstawie dokumentów prawnych, 
bojarskiego i szlacheckiego pochodzenia poety. 

„Czyżby p. E. mówił to na serjo? Przecież 
takie dosumenty dawno są ogłoszone w druku 
(„Korespondencja Mickiewicza“, t. IV.); doku- 
menty te przez nikogo nie były uznane za wą- 
tpliwe, a w świecie uczonym nawet o tem ża- 
dnej kwestii nie było. Wszystko to oddawna już 
ustalono. Weźmy np. wypis z metryki urodze- 
nia i chrztu poety, zachowany w moskiewskiem 
archiwum ministerstwa spraw zagranicznych i 
już ogłoszony w druku. Powiedziano tam, że 
wypis ten wydano na prośbę „generosi domini 
A.ami M.*, więc szlachcica. Ojciec jego został 
tam również nazwany generosus i przytem z ozna- 
czeniem urzędu: camerarius minscensis. W wy- 
danem przez wileński okręg naukowy dziele: 
„Śłowar drewniago aktowago jazyka“ powiedzia- 
no: camerarius — oznacza osobę urzędową ze 
szlachty, zasiadającą na sesjach sądu ziemskiego. 
Tak więc dokument niewątpliwy dowodzi, że 
ojciec poety zasiadał w sądzie ziemskim, a p. E. 
twierdzi, że on „zboże młócił*. Z lego zaś, że 
dziadek poety nie umiał pisać, p. E. wnioskuje, 
że był chłopem. llużby jednak w takim razie 
ze szlachty rosyjskiej z połowy wieku XVIII. 
należało zapisać do ksiąg ludności włościańskiej ! 

„P. E. mówi, że P. Chmielowski, w życio- 
rysie przy taniem wydaniu dzieł Mickiewicza, 
niewysokie jego pochodzenie wyjaśnił w sposób 
dostateczny. W wydaniu tem P. Chmielowski 
nawet nie myślał o wyjaśnieniutej 
kwestji. Stwierdził tylko fakt, że Mickiewicz 
pochodzi z drobnej szlachty, która w Pol- 
sce odegrała taką rolę, jak w innych krajach 
stan średni*. 

Polemika na tem się nie skończyła, tylko 
miejsce p. Engelhardta zajął w niej p. D., który 
w Nrze 8961 Now. Wremia nie dotyka już spra- 
wy języka białoruskiego, ale zajmuje się spra- 
wą genealogji A. Mickiewicza. 

„Znakomity poeta — pisze p. D. — jest 
rozumie się Polakiem z kultury, ale kim był ze 
krwi i do jakiego stanu należał? Jest to spra- 
wa zawikłana*. 

Według p. D., metryka Mickiewicza mogła 
się opierać na sfałszowanych dokumentach szla- 
chectwa, a o to w końcu w. XVIIL i w po- 
czątkach XIX. było bardzo łatwo. Kto nie był 
poddanym, ani jawnym żydem, ten sobie mógł 
obstalować dowody szlachectwa, choćby najsta- 
rożytniejszego. Istnieje przecież podunie, że jeden 
z sekretarzy zgrom. deputatów szlachty podra- 
biał podpisy krolewskie lewą... nogą! Nadto Po- 
lacy białoruscy mają przysłowie: „Kto na —ski. 
ten szlachcie polsai, a kto na — wcs, ten po- 
powicz*. Wniosek jasny: nazwisko Mickiewicz 
(a dodajmy takze: Tyszkiewicz, Chod- 
kiewicz) jest nieszlacheckie. Bardzo też ory- 
ginalnie p. D. poucza o powstaniu szlachty za- 
grodowej: początkowo na wschodnich granicach 


ciwstawić nie można! 

Wstano od stołu prędzej niż zazwyczaj i 
zaraz zaczęto się rozchodzić ua spoczynek. 

"Tadeusz, powiedziawszy dobranoc rodzicom, 
zbliżył się do Broni, chowającej pośpiesznie za- 
slawę do kredensu. 

lz oczyma utkwionemi w 
rzekł miękkim, drżącym głosem: 

— Dobranoc ci, Broniu! 

Pierwszy raz odezwał się do kuzynki po 
imieniu. 

W panieńskim pokoiku świeciło się długo 
w noc i cień klęczącej postaci rysował się n 
zapuszczonych szczelnie storach. - 


jej twarzy, 


ROZDZIAŁ VI. 

Ziemię ściął pierwszy przymrozek i trzy- 
mał silnie, choć słońce było już wysoko. 
W Czarnowodzkim parku bieliły się okryte 
osędzielizną drzewa, stojąc sztywnie dokoła pa- 
lacu, niby  wygalowana służba, oczekująca 
skinienia pańskiego. Sam pałac, gmach duży bez 
wyraźnego stylu, z blaszanym dachem i ostro- 
łukowemi wieżycami w narożnikach, błyszczał 
świeżyzną nowicjusza, odbijającą jaskrawo od 
osrebrzonych szronem lip stuletnich, olbrzymich 
grabów i świerków. 

zelazna brama wjazdowa, z podobnemi 
jak na pałacu wieżyczkami, ceglane oparkanie- 


polskich utrzymywano kozaków polskich; z bie- 
giem czasu, żeby ich zabezpieczyć od panów, 
którzy chcieliby ich zrobić swymi poddanymi, 
kozakom tym nadano szlachectwo i to nadano 
je hurtem: całe wsi, całe okolice pewnego pię- 
knego poranku zarzuciły wczorajsze siermięgi i 
przebrały się w kontusze. Ale mimo tej ma- 
skarady, szłachcice owi pozostali chłopami, pro- 
stymi białoruskimi chiopami, po większej części 
prawosławnymi. 

Jak widzimy, teraz niewiadomo na co się 
zgodzić : Czy Mickiewicz został szlachcicem dzięki 
lewej nodze sekretarza, czy też jest potomkiem 
uszląachconego kozaka polskiego ? 

Zresztą jeszcze inne dowody p. D. przy- 
tacza na stwierdzenie, że Mickiewicz nie był z 
pochodzenia Polakiem: 

„Do jakiego wyznania — zapytuje — na- 
leżeli przodkowie Mickiewicza? Jeżeli do uni- 
ckiego lub prawosławnego, to już przez to sa- 
mo nie jest on Polakiem. Zresztą sami Polacy 
nie uważają go za swego wspołplemiennika, 
lecz nazywają go Litwinem. Litwinem nazywają 
go też u nas, przyczem publiczność myśli, że 
Litwa i Białoruś jest toż samo“. 

Czyż potrzeba jeszcze większych dowodów? 
Wreszcie p. D. pi.ze, co następuje: 

„I oto chłop białoruski staje się Pola- 
kiem, ognistym patrjotą polskim, genjalnym pol- 
skim poetą. My, Rosjanie, powinniśmy i za- 
zdrościć i wstydzić się tego: właśnie pod na- 
szem panowaniem Białoruś zaczęła się mocno 
polszczyć i polszczyła się aż do chwili uwłusz- 
czenia włościan. Utraciliśmy Mieckiewi- 
cza, wymknął się nam Kondratowicz, 
żal też i W. D. Spasowicza. Zresztą dla p. 
Spasowicza nie jest zapóżno powrócić na łono 
własnego narodu. Miejmy nadzieję“... 

Kraj petersburski, streszczając powyższe elu- 
kubracje pana D., nazywa je wybrykiem litera- 
ckiego humoru. Nam wydaje się, że właśziwszem 
byłoby nazwać je poprostu — idjotyzmem szo- 
winistycznego mózgu. 


Pobór do wojska. 


Tegoroczny główny pobór wojskowy od- 
będzie się: 1) w okręgu komendy 1-go korpu- 
su w Krakowie: w Krakowie z powiatu kra- 
kowskiego w dniach od 18 do 27 marca; w 
Podgórzu 28, 29 i 30 marca, craz d. 1 kwie- 
tnia: w Bochni w dniach od 10 do 24 kwie- 
tnia; w Wieliczce 29 i 30 kwietnia, oraz 1, 2 
i 3 maja: w Dobczycach od 6 do 9 maja; w 
Chrzanowie od 18 do 22 marca; w Krzeszowi- 
cach 23, 26 i 24 marca; w Jaworznie 29 i 30 
marca; w Krakowie z miasta 1 i 2, oraz 10 
do 16 kwietnia; w Gorlicach od 18 do 26 
marca; w Bieczu 28, 29 i 30 marca; w Muszy- 
nie 18 i 19 marca; w Nowym Sączu od żl 
do 30 marca, 1l i 2 kwietnia; w Limanowej 
od 11 do 20 kwietnia; w Grybowie od 22 do 
26 kwietnia: w nowym Targu 29 i 30 kwie- 
tnia, oraz 1, 2, 3 i 4 maja; w Krościenku 3 i 
7 maja; w Oświęcimiu 18, 19 i 20 marca; w 
Białej od 21 do 26 marca; w Kętach 28, 29 i 
30 marca; w Wadowicach 1, 2 i 3, 9, 10 i 11 
kwietnia; w Zatorze 12 i 13 kwietnia; w Kal- 
waryi od 15 do 18 kwielnia; w Makowie 19 i 
20 kwietnia; w Jordanowie 22 i 22 kwietnia; 
w Myślenicach od 25 do 29 kwietnia; w Żyw- 
cu od 1 do 1l maja; w Dąbrowie od 18 do 


27 marca; w Tarnowie 29 i 30 marca, oraz 
1,2i3iod 1l do 17 kwietnia; w Brzesku 
od 19 do 25 kwietnia; w Wojniczu 27, 29i 


30 kwietnia; w Jaśle od 18 do 27 kwietnia; w 
Brzostku 29 i 50 kwietnia; w Pilźnie od 2 do 
8 maja. 

2) W okręgu komendy X korpusu w Prze- 
"myślu: w Żurawnie 18, 19 i 20 marca; w Ży- 
daczowie 21 i 22 marca; w Mikołajowie 23, 
26 i 27 marca; w Stryju od 28 marca do 3 
kwietnia; w Skolem od 14 do 20 kwietnia; w 
Kałuszu od 22 do 30 kwietnia: w Dolinie od 
1 do 4 maja; w Rożniatowie 6, 7 i 8 maja; 
w Bolechowie 9, 10 i 11 maja; w Birczy od 
18 do Z1 marca: w Dobromilu od 23 do 28 
marca; w Przemyślu 50 marca, 1, 2, 3 i od 
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„tamto“ jest wpiost interesem i nie mu prze- j 


nie ogrodowej przestrzeni, z poza którego wi- 
dniały płaskie, papą kryte dachy budynków 
folwarcznych, dopełniały całości, wabiącej po- 
rządkiem, symetrją, ale dziwnie mieswojskiej, 
jakby obcej temu niebu, na którem strzępiły 
się baraszkowate chmury,  przeciągające w 
bezładzie i coraz to inny kształt przybie- 
rające. 

Pan Pitzburg, kupiwszy Czarnowody. prze- 
wrócił — jak to mówią — wszystko do gory 
nogami. Stare budynki rozebrai, folwark wy- 
budował w innem miejscu, ogród dziki i owo- 
cowy rozszerzył, w końcu wystawił palac, 
nietyle piękny, co wygodny i roziniarami impo- 
nujący. Kupił zaś Gzarnowody nie dlatego, żeby 
uczuwał przywiązanie do ziemi i stron, w któ- 
rych długie lata mieszkając, duży majątek ze- 
brał, lecz, że uważał lokację kapitału w nie- 
ruchomości ziemskiej nad Wisłą za interes do- 
bry. Nadto wolał, mając z czasów, kiedy był 
dyrektorem cukrowni, rozpożyczone różne sumy 
na hipotekach, mieszkać bliżej, co nie przeszka- 
dzało, że znaczną część roku przepędzał w 
Berlinie. 


(Uiąg dalszy nastąpi). 
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17 do 20 kwietnia: w Krzywczy 22, 25 i 24 
kwietnia: w Dynowie od 26 do 30 kwietnia; 
w Brzozowie od 2 do 9 maja: w Rzeszowie od 
18 do 30 marca, 1, 2 i 3 kwietnia; w Strzy- 
żowie od 19 do 24 kwietnia: w Ropczycach 29 
i 30 kwietnia i od 1 do 8 maja: w Dębicy 9, 
10 i 11 maja: w Mielcu od 18 do 30 marca: 
w Sokołowie od 10 do 13 kwietnia: w Kolbu- 
szowej od 15 do 20 kwietnia: w Tarnobrzegu 
od 22 do 30 kwielnia i 1 maja: w Lutowi- 
skach 18 i 19 marca: w Ustrzykach dolnych 
21, 22 i 23 marca: w Lisku 20 i 30 marca, 
oraz 1 kwietnia: w Sanoku 2, 5 i od 17 do 
24 kwietnia; w Rymanowie od 26 do 30 kwie- 
tnia: w Krośnie od 1 do 11 maja. w Starym 
Samborze od 13 do 28 marca: w Turce od 26 
do 30 marca i 1, 2 i 3 kwietnia: w Samborze 
od 17 do 26 kwietnia: w Drohobyczu 27, 29 i 
30 kwietnia, oraz od I da 11 maja: w Rawie 
ruskiej od 18 do 30 marca: w Janowie I, 2 i 
5 kwietnia: w Gródku od 17 do 25 kwietnia: 
w Sądowej Wiszni od 24 do 24 kwietnia: w 
Mościskach 29 i 50 kwi tnia, oraz od 1 do 4 
maja; w Komarnic od 17 do 20 kwietnia: w 
Rudkach od 22 do 25 kwietnia: w Jaworowie 
od 26 do 30 kwietnia i 1 maja; w Krakowcu 
od 3 do 1 maja; w Nisku od 18 do 27 mar- 
ca: w Sieniawie 29 i 30 marca, oraz I, 2i3 
kwietnia, w Jarosławiu od 17 do 26 kwietnia: 
w Łańcucie 29 i 30 kwietnia, oraz od. L do 4 
maja; w Leżajsku od 6 do 11 maja: w Ciesza- 
nowie od 28 do 27 kwietnia: w Lubaczowie 
29 i 30 kwietnia, oraz od 1 do 4 maja: w 
Przeworsku od 6 do 10 maja. 

3. W okręgu komendy XI. korp'=n we 
Lwowie; w Trembowli od 18 do 26 :narca; 
w Tarnopolu 20 i 30 marca, 1, 2, 3, 9, 10 i 
od 17 do 23 kwietnia; w Skałacie oui 25 do 30 
kwietnia i od I do 4 maja; w Zbarażu od 26 


„do 30 kwietnia, 1 i 2 maja; w Kosowie od 17 


do 24 kwietnia; w Żabiem 26 i 27 kwietnia; 
w Kołomyi od 18 do 30 marca, 1 i 2 kwie- 
tnia; w Sniałynie od 14 do 26 kwietnia; w Pe- 
czyniżynie 29 i 30 kwietnia, 1 i2 maja; w So- 
kalu od 17 do 27 kwietnia; w Mostach wielkich 
29 i 30 kwietnia, 1 i 2 maja: w Żółkwi od 3 
do 10 maja; we Lwowie z miasta od 18 do 
30 marca, 1 i 2 kwietnia; we Lwowie z po- 
wiatu od 18 do 30 kwietnia i I maja; w Pod- 
hajcach od 18 do 29 marca: w Bóbrce od 20 
do 28 kwietnia; w Przemyślanach 29 i 30 kwie- 
tnia, 1, 2, 3 maja; w Glinianach od 6 do 9 
maja; w Rohatynie od 18 do 23 marca; w 
Bursztynie od 26 do 30 marca i 1 kwietnia; w 
Brzeżanach od 18 do 30 kwietnia; w Nadwór- 
nej od 18 do 23 marca; w Bohorodczanach od 
26 do 30 marca: w Stanisławowie 1, 2, 8, 9, 
10 i od 14 do 21 kwietnia; w Tłumaczu od 
22 do 30 kwietnia; w Obertynie 2, 3 i 4 ma- 


JA; w Horodence od 6 do 11 maja; w Złoczo- 


wie od 18 do 30 marca i 1 kwietnia; w Zbo- 
rowie od 17 do 23 kwietnia: w Kamionce stru- 
miłowej od 25 do 80 kwietnia i od 1 do 8 
maja; w Brodach od 24 do 30 kwietnia; w 
Załoźcach od 1 do 7 maja; w Buczaczu od 
18 do 30 marca, 1, 2 i 3 kwietnia: w Czor- 
tkowie od 18 do 27 kwietnia; w Husialynie 
29 i 30 kwietnia i od 2 do 11 maja; w Tlu- 
stem od 17 do 20 kwietnia: w Zaleszczykach 
ol 22 do 25 kwietnia; w Borszczowie od 26 
do 30 kwietnia i od 1 do 6 maja; w Mielni- 
ty od 7 do 11 maja. 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje miesięcznie 


Zł. we Lwowie, 
Dz. 25m prowincji. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 
Sroda 37 lutego. 


Powszechne wykłady uniwersytle- 
ckie: W zakładzie chemicznym un wersytetu (ul. 
Długosza 6) godz. T'a 8%, wieczorem, dr. SL. 
Opolski: „Z chemji życia codziennego : Soda, po- 


taż, proch strzelniczy“ (z demonstracjami), 

Teatr miejski: „Baśka“, krotochwila, Poczatek 
o godzinie 7 wieczorem. 

Kalendarz. Środa (27): 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 54, 
o godzinie 5 m. 34. 

Mianowania. Prezy jum kraj. dyrekcji skarbu 
zamianowalo asystenta Antoniego Smereczytskiego, 
adjunktem technicznej kontroli skarhowej w X kla 
s'e rangi. Następnie zamianowało ukwalifikowanych 
podoficerów: Jakóba Millera, Michała Ramera, Jaro- 
sława  Pokolińskiego, Konstantego  Strzelbiekiego, 
Bazylego Kizymę i Edmunda Fika kancelisiami przy 
władzach skarbowych. _ 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Konkurs 
w jeździe sztucznej i ćwiczenia, klóremi popisywała 
się tej niedzieli młodzież płci obojga na stawach pa- 
nieńskich, cieszyły się niezwykłem powodzeniem i 
wywoływały co chwila u licznie zgromadzonej publi- 
cZzności, objawy serdecznego zadowolenia. Serdeczność 
była w całej pelni, bo popis ten obudził u młodzie- 
ży zaufanie we własne siły i dał nam poznać taki 
ieh zasób, że śmiało będą one mogły w niedługim 
czasie współzawodniczyć i z najlepszymi z obcych. 

Honorowe nagrody otrzymali: Wanda Kowal- 
ska, Olga i Zofia Boziewiczówne, Karolina Hawry- 
szkiewiczówna, Zuzanna Abendzianka, Henryk Ku- 
bala, Wilhelm Śchreiter, Leopold Zarębski, Bohdan 
Deryng, Tomasz Perotz-Szerment, Adam  Bodek, 
Władysław Starkel i Bronisław Albinowski. 

Samobójstwo. Około godziny pierwszej w po- 
łudnie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w hotetu „Bristol“ przy ulicy Karola Ludwika ofi- 
cjał magazynów wojskowych Oskar Schmid. Strzał 
usłyszała o wspomnianej godzinie służba hotelowa, 
i kiedy wpadła do pokoju, spostrzegła Schmida le- 
żącego na łóżku, zbroczonego krwią i dającego le- 
dwie słabe znaki życia. Zawezwane telefonem pogo- 
towie stacji ralunkowaj, nie zastało już denata przy 


Aleksandra B. 
zachód 


życiu. Skonał przed chwilą, bo jak stwierdził lekarz. 
strzał skierowany był w samo serce. Powodem ss- 
mobójstwa Schmida, który mieszkał w hotelu, jak 
się okazuje z notatek i zapisków znalezionych przy 
nim, była melancholja, w jaką popadł po stracie żo- 
ny, która zmarła przed pół rokiem. Był on mężem 
córki restauratora Griinfelda, wychrzcianki, tej samej, 
której siostra zmarła nagle przed rokiem, z którego 
to powodu przyszło było do ekscesów z żydami w 
kruchcie OO. Bernardynów. Od śmierci żony chodził 
Schmid posępny i zamyślony, aż w końcu targnał 
się na życie. Przy samohójcy znaleziono 163 koron 
1 20 hal. gotówka. kilkanaście sztuk losów i klej- 
noty żony, a na biurku list, w którym prosi, aby 
go przy żonie pochowano. Ponieważ władza wojsko- 
wa nie wydała żadnych zarządzeń, przeto policja ka- 
zała zwłoki przenieść do zakładu medycyny sadowej. 

Pożar magazynu. Wczoraj o godzinie 3 po- 
poludniu wybuchł pożar w magazynie, zbudowanym 
z żelaza na terytorjam dawnego dworca kolei czer- 
niowieckiej, należącym do firmy Lamm & Comp. 
W magazynie tym znajdowało się 19 wagonów cu- 
kru. złożonego na słomie, ogólnej wartości 160.000 
koron. Cały ten zapas cukru badź spalił się, bądź 
stopi}? w pożarze, tak, że szkoda wynosi kwotę 
160.000 koron. Pożar, jak slwierdzono, powsiał 
z zewnątrz, bo między żełazną konstrukcją maga- 
zynu a jego podłogą, znajdowała się szpara, szero- 
kości dłoni, którędy słoma  wyłaziła, a która zatliła 
się od rzucon go prawdopodobnie papierosa, bo 
tamtędy ludzie przechodzą. Na miejscu  fungowal 
jeden Iren straży pożarnej, który ozień ugasił, ale 
zapusów cukru nie zdołał uratować. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Pi- 
niński, wyjechał do Wiednia. 

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi szpi- 
tala w Przemyślu drowi Józefowi Madeyskiemu tytuł 
cesarskiego radcy, z uwolnieniem od taksy. 

Sprzedaż kopalń w Schodnicy. W. Allg. 
Ztg, a za nią niektóre pisma lwowskie doniosły, 
„Że sprzedaż kopalń nafty firmy Wolski i Odrzy- 
wolski przez gal. Kasę oszczędności wstąpiła obe- 
cnie w nowe stadjum Jako ostateczny termin za- 
płaty drugiej raty w wysokości miljona koron, usta- 
nowiono koniec lutego. Jeżeli ten warunek zostanie 
spełniony, wówczas firma lyońska, kupująca te ko- 
palnie, nabędzie prawa objęcia w posiadanie kopalń“. 
Doniesienie to, jak poinformowaliśmy się u źródła, 
jest zupełnie fałszywem. 

Ruch Kolejowy. Na szlaku Dolina- Wygoda 
podjęto ruch wszystkich pociągów dnia 26 lutego 
pociągiem nr. 1977. 


» Colosseum Thorna. Od czwartku 21 b. m. codzien- 
nie międzynarodowe walki zapaźśnicze 14 
championów Europy. Nagroda 3000 koron. Następnie: 
Fleury Trio. sensacyjni paryscy tancerze wiatrowi. 
Trio Streitman, ulubiony tercet wokalny. Jó- 
zef Modi, humorysta teatru Ronachera w Wiedniu. 
Horley Trio, ekscentrycy muzykałni itd. itd W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia z kompletnym pro- 


gramem i zapasy, -— Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohne, ulica Karola Ñu- 
dwika I. 9 

* Z „Lutni“. Z powodu przedstawienia w teatrze 


miejskim „Lohengrina*, w którem bierze udział orkiestra 
380 p. p, koncert „Lutni* zapowiedzi.ny na dzień 26 
b. m., odbędzie się dopiero w poniedziałek dnia 4 
marca b. r. 

* „Architekturę odrodzenia w Polsce“ w szeregu po- 
gadanek przedstawi członkom Czyl-lni katolickiej znany 
zaszczytnie prelegent p Jan Farczałowiez, Pierwsza pi- 
gadanka dziś dnia 27 b. in. Początek o godzinie wpół 
do 8 wieczorem. Wstęp wolny dla pań. Lokal Gzytelni : 
Rynek 30. 


Notatki literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę po raz pierwszy „Baśka“, kroto- 


chwila w 3 aktach Kazimierza Glińskiego, autora 
„Szaławiły*. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 26 lutego. 

Na początku wczorajszego posiedzenia od- 
powiedział wiceprez. Michalski na interpelacje 
r. Drexlera, w sprawie cen na popołudnio- 
wem niedzielnem przedstawieniu. Wyjaśnił spra- 
wę w ten sposób, że grano wraz 2 „Romanty- 
cznymi* i operetkę, a ta — jak wiadomo — 
większe pociąga za sobą koszta. 

Następnie interpeluje p. Janowicz prze- 
wodniczącego, jak się ma sprawa z komisarzem 
Nowickim, którego zatrzymano w Hamburgu 
w drodze do Ameryki? 

Wiceprez. Michalski odpowiadając p. Jano- 
wiczowi zaznacza, że na razie nie wiadomo mu, 
czy Nowicki wogóle jaki fundusz naruszył, czy 
wyjechał za urlopem, czy bez: radzi więc za- 
trzymać sie radnym 2 interpelacjami na ten 
temat do powrotu prezydenta Małachowskiego. 
Dziś rano otrzymał p. Michalski telegram z Ham- 
burga, podpisany „Pilizelkomisir*, a donoszący 
o przytrzymaniu Nowickiego. Odpowiedział na- 
tychmiast telegralicznie policji hamburskiej, by 
zatrzymano N. w Hamburgu ze dwa lub 5 dni, 
póki nie zostanie przeprowadzone śledztwo w 
tej sprawie. Od siebie zaś uspokaja rade, że 
Nowicki nie mógł popełnić żadnej dofraudacji, 
a przynajmniej znaczniejszej, bo pod swa pie- 
czą nie miał żadnej kasy, zarządzał tylko „Bu- 
lardówką*, a z zarządu tą kamienica nie miał 
większej kwoty w swem ręku. 

To wyjaśnienia nie wystarcza p. Janowi- 
czowi, który powiada. że od pół roku sły- 
szał, iż w magistracie popełniono 
defraudacje. a prezydent nie dalej, jak przed 2 
tygodnia mi interpelowany, odpowiedział, że ab- 
solutnie w żadnym dziale admini- 
stracji magistrackiej defraudacji 
nie popełniono. Wobec tych sprzeczności 
p. Janowicz stawia nagły wniosek, aby nad 
funkcjonarjuszami, zarządzającymi | lunduszani 
gminy, ustanowić komisję, któraby każdej 
chwili mogła w czynności tych funkcjonarju- 
szów wglądać. Wniosck ten przyjęto i uchwalo- 
no postawić na porządku dziennym następnego 
posiedzenia wybór członków tej komisji. 

Przystąpiono następnie do dalszej dyskusji 
nad wodociągami, mianowicie do dyskusji nad 
wnioskiem p. Baczewskiego, uczynionym 
na poprzedniem posiedzeniu. aby tarytę wody 
dla celów przemysłowych ustanowić jak najniż- 
szą i to w cenie prawie własnej produkcji. 
Wniosek p. Baczewskiego popierał p. Natan 
Mayer i Blumenfeld, który słusznie mówił, że 


jeżeli ma się coś zrobić dla podniesienia prze- 
mysłu i to nietylko wielkiego, ale i małego, to 
obowiązkiem miasta jest to robić w granicach 
możliwości. 

Wysokiej taryfy bronił, podobnie jak na 
sobotniem posiedzeniu, p. Rawski. Ostatecznie 
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w głosowaniu przyjęto wniosek komisji t. j. 
ustanowiono taryfę za wodę dla celów przemy- 
słowych w ten sposób, że opłata wynosić 
będzie za spotrzepowanie do 1000 metrów ku- 
bicznych po 25 halerzy za metr; od 1001 m, 
do 2000 m. po 22 h.; od 2001—5000 po 20 
b.; od 3001—6000 po 18 h.: zaś ponad 6000 
metrów kubicznych po 15 halerzy. Uchwalona 
jeszcze opłatę czynszu za wodomierze, w pro- 
jekcie komisji ustanowiene. 

Dla braku kompletu o kwadrans na 10 
przerwano dalsze ohrady do nasiępnego po- 
siedzenia. 


Napad na p. Gótza-Okocimskiego. 
Kraków 26 lutego. 

Dziś rano o godzinie 9 rozpoczyna się tu 
przed przysięgłymi proces z powodu znanego 
napadu na p. Gótza w Okocimie. dokonanego 
dnia 3 listopada z. r. Jako oskarżeni występują : 
19-letni uczeń VII. kl. gimnazjalnej w Tarno- 
wie, Teofil Sikora, pochodzący z Gawłuszo- 
wie w powiecie mieleckim, 22-letni nauczyciel 
ludowy z Dzianisza w Nowołarskiem, a z Swię- 
cian w Jasiclskiem pochodzący Antoni Kę- 
dzior. Józef Cziżek 19-letni nauczyciel ludo- 
wy z Cięcina w Żywieckiem, syn krawca we 
Wiedniu, wychowany n stryja Wacława Cziżka, 
pakiera kolejowego w Tarnowie, wreszcie 21- 
letni syn nauczyciela ludowego Stanisław Sty- 
liński, który po ukończeniu seminarjum na- 
uczycielskiego, wstąpił na praklykę nożowniczą 
i szlifierską do swego szwagra Dudzińskiego 
w Tarnowie. 

Dwaj pierwsi oskarżeni są o napad rabun- 
k wy i usiłowane morderstwo względem p. Gó- 
tza, a Sikora także o usiłowane morderstwo 
i ciężkie uszkodzenie ciała względem inspektora 
browaru w Okocimie, p. Narzymskiego, Cziżek 
zaś i Słyliński o współudział w wymienionych 
zbrodniacl:. 

Rozprawę prowadzi radca Katyński, 
oskarża zastępca prokuratora p. Gzyszczan, 
bronią: Sikory, adw. dr. Gołdhammer 
z Tarnowa, Gziżka, adw. dr. Szalay, Kędziora, 
obr. dr. Wł. Lewicki, a Stylińskiego adw. 
dr. Abłamowicz. 

Do rozprawy powołano 15 świadków, dwóch 
znawców broni i dwóch znawców lekarzy, tak, 
że proces potrwa 3 do 4 dni. 

Cała sprawa, prócz pewnych ujemnych 
cech moralnych, które dopiero rozświetli i oceni 
przebieg procesu, nosi znamię tak nieposzlako- 
wanej głupoty, że jest w tem świadectwo, iż 
w rzekomym „spisku“, który miał ułożyć za- 
mach na p. Gótza, nietylko nikt ze starszych, 
ale nawet nikt z rozsądniejszej młodzieży nie 
brał udziału, prócz tych czterech, gorzej niż na- 
iwnych młodzieńców. Dlatego uważamy za zu- 
pełnie słuszne stanowisko aktu oskarżenia, — 
który na podstawie sumiennego śledztwa wyka- 
zuje, że zamach nic miał wcale głębszych i da- 
lej sięgających sprężyn politycznych, bez wzglę- 
du na to, czy z toku przesłuchań okazałoby się, 
że to czterej młakosi postanowili na własną 
rękę wprowadzić w Życie wylęgłe w ich głowie, 
a od razu spaczone pojęcie patrjotyzmu, czy 
jak to na podstawie jakiejś rozmowy Sikory 
z Kędziorem przypuszcza akt oskarżenia, że 
chodziło im pod płaszczykiem patrjotyzmu o pro- 
sty rabunek. 

Rzecz poczęła kiełkować jeszcze w r. 1898 
w głowie, już nie młokosa, ale podówczas 
smarkacza ż IV. gimnazjalnej klasy, Teofila Si- 
kory. Przypadek, los, czy stosunki zbliżyły go 
do trzech uczniów tarnowskiego seminarjum 
nauczycielskiego, t. j. do Cziżka, Kędziora i Sty- 
lińskiego, którzy, jako koledzy, żyli ze sobą w ści- 
słej przyjaźni. Sikora — gimnazjalista, mający 
więc przed sobą widoki matury i uniwersytetu, 
uważał sobic za obowiązek imponować semina- 
rzystom, którzy pokornie poddali się pod uzur- 
powaną przez niego przewagę. On zaś, zape- 
wne pod wpływem jednej z seminaryjnych nie- 
mieckich powieści, które, jak Storcha „Na około 
ziemi“ zeszyłami w polskim przekładzie, rozno- 
siły szeroko po kraju niby „historyczne“ bre- 
dnie o maskach, spiskach, sztyletach, zamachach, 
masonach lub karbonarjuszach, na tle zapewne 
rozbudzonego u wymienionych chłopaków po- 
czucia narodowego, postanowil te niemieckie 
koncepta straganowo - księgarskie wprowadzić 
w życie. 

Po kolei więc brał obecnych współoskarżo- 
nych na poufne rozmowy. odbierał od nich 
przysięgi na bezwzględne posłuszeństwo i przed- 
stawiał się im jako pelnomocnik rządu narodo- 
wego, tak, jakgdyby rząd taki, jeśliby nawet 
rzeczywiście istniał, nie miał nie pilniejszego, 
jak zapewnić sobie zaufanie jednego z czwar- 
toklasistów tarnowskich i jak gdyby Tarnów 
był miejscem, przez które przechodzi oś ziem- 
ska i z którego najłatwiej rozkazywać światu, 
a pobliski Okocim głównem źródłem bogactwa 
na pięciu kontynentach i wyspach wszystkich 
oceanów, nie wyłączając lodowatego morza pół- 
nocnego i południowego. 

Sikora jednak, zdaje się, poza Okocimem, 
nietylko tym, który spijał w handlu korzennym 
p. Kimpfa w Tarnowie, nic nie widział, gdyż 
już przed trzema niemal laty wskazywał nań, 
jako na jedyne źródło. skąd możnaby dostać 
pieniędzy. W grudniu 1898 posyłał nawet Cziż- 
ka do p. Gólza, aby w imieniu owego fikcyj- 
nego „rządu narodowego“ ściągnął zeń '/, % od 
całego majątku podatku, a kiedy Cziżek wróci 
z nieczem, udzielił mu nagany, a następnie na- 
pisał z lem samem żądaniem do p. Gółza list, 
który również pezoslał bez skutku. 

Wogóle. jak się zdaje, Sikora szczególniej- 
szą opieką otaczał Czizka: odbierał od niego 
tajemnicze przysięgi w polu, płótł mu niestwo- 
rzone rzeczy o swojej władzy, jako członka 
„rządu narodowego“, nawet raz ubrał kogoś 
w maskę i w mieszkaniu Stylińskiego pokazal 
Cziżkowi, jako niby innego członka rządu owe- 
go, wreszcie prowadził systematyczną, a wielce 
komiczną w swem smarkaczostwie edukację 
jego w pewnym kierunku, stawiając go po nocy, 
w odludnych miejscach „na warcie“ z rewol- 
werem w ręku, sam zaś chodził go kontrolować. 

Tymczasem nadszedł koniec kursu r. 1900, 
Styliński, Cziżek i Kędzior pozdawałi maturę 
w seiminarjum, Styliński przerzucił się do po- 
płataiejszego przemysłu, a Cziżek i Kędzior po- 
dali się na posady i rzeczywiście objęli je 
z wrześniem z. r. 

Przedtem jednakże, zaraz po maturze se- 
minarzyskiej, Sikora poruszył raz jeszcze spra- 


wę wydostania pieniędzy od p. Gółza. I tu jest, 
jak powiada Niemiec „der heikle Punkt*, któ- 
ry, sądząc z aktu oskarżenia, świadczyłby nie- 
korzystnie nietylko o jego rozumie, ale i o cha- 
rakterze. Mianowicie w rozmowie z Kędziorem, 
Sikora miał się wyrazić do niego, że Gółz ma 
tak duży majątek, iż dobrzeby było coś wydu- 
sić od niego, aby sobie byt polepszyć. 

Z wyjazdem jednak Cziżka i Kędziora 
z Tarnowa zdawało się, że cała sprawa się u- 
rwała. Tak jednak nie było, a Sikora czekał tyl- 
ko chwili sposobnej, aby ją na nowo podjąć. 
Kiedy zatem na dzień 2 listopada z. r. zwołano 
do Tarnowa zjazd kołeżański tych seminarzy- 
stów, którzy razem z Cziżkien i Kędziorem 
zdali maturę, Sikora posłanowił użyć tego po- 
zoru, aby obu do Tarnowa ściągnąć i użyć do 
wykonania dawno ułożonego planu. 

Razem więc niemal z drukowanem zapro- 
szeniem na ów zjazd Cziżek i Kędzior otrzymali 
na swoich posadach listy od Sikory, aby nie- 
zawodnie dnia 2 listopada do Tarnowa przy- 
byli. Cziżrowi Sikora pisał, aby się z nim po- 
rozumiał „w sprawie zegarka*, który u niego 
zapomniał, a Kędziorowi podał inny, równie 
mało wyraźny pozór. 

Ohaj wezwani nie mieli ochoty jechać, bo 
i urlopów im dać nie chciano i żal im było 
pieniędzy, a Cziżek nawet wprost odpisał Siko- 
rze, że zegarek to nie jest znowu tak ważna 
rzecz, aby po nią osobiście jechać. Kędzior po- 
dejrzywał trochę, że to Sikora chce użyć nad 
nimi swojej „wladzy“ więc zapyłał listownie 
Cziżka: „Napisz, czy to jest rozkaz, bo nie wiem 
czy tą będzie uskutecznione*. 

Sikora jednak nie znosił opozycji, więc od- 
pisał krótko, a dobitnie Cziżkowi: „Spodziewam 
się, że nie odmówisz mojej prośbie, bo ja w 
takich razach nie umiem żartować”. 
Kędzioi zaś miał otrzymać list od niego z bliż- 
szemi informacjami, że chodzi o to, aby po zje- 
Ździe o godzinie 9 wieczorem obaj stawili się na 
schadzkę przy ulicy Chyszowskiej, celem omó- 
wieria sprawy gótzowskiej. 

I rzeczywiście obaj młodzi nauczyciele do 
Tarnowa przybyli, Cziżek 31 października, a 
Kędzior dopiero 2 listopada rano. Dnia tego 
obaj byli popołudniu na wspomnianym zjeździe 
koleżeńskim, który miał się odbyć w publicznej 
sali „Pod Gwiazdą“, lecz z powodu przybycia 
tylko 14 zaproszonych odbył się w mieszkaniu 
Stylińskiego. Owóż początkowo prokuratorja spo- 
dziewała się znaleść przyczynowy związek po- 
między zjazdem a zamachem, jednak skrupula- 
tne śledztwo wykazało, żeto były zupełnie dwie 
odmienne rzeczy, a Sikora tylko, wiedząc o zje- 
ździe, użył go jako pozoru celem ściągnięcia 
Cziżka i Kędziora do Tarnowa. 

Po zjeździe obaj oni razem ze Stylińskim 
poszli do sklepu Kiimpffa na piwo, potem zwie- 
dzili cmentarz, gdyż to właśnie był dzień zadu- 
szny, wreszcie stawili się o godzinie 9 przy uli- 
cy Chyszowskiej. Po krótkiem czekaniu zjawił 
się Sikora i we trzech rozpoczęli konferencję. 
gdyż Styliński chwilami się tylko wśród nich 
zjewiał, udziału w obradach nie brał i obiecał 
jedynie być później w restauracji Kołodziejskie- 
go przy tej samej ulicy. 

Ostatecznie Sikora, pogadawszy na ucho z 
Kędziorem — była to zapewne „nominacja* na 
„porucznika żandarmecji narodowej“ — oświad- 
czył następnie obu towarzyszom, że rząd naro- 
dowy polecił im we trzech ściągnąć z Gótza 
1% od majątku podatku narodowego, że w tym 
eelu wszyscy trzej nazajutrz wstaną rano o go- 
dzinie 4 i udadzą się piechotą do Bogumiłowic 

i tam wsiądą na pociąg do Sołotwiny, aby na 
dworcu w Tarnowie nie zwracać uwagi; przy- 
bywszy do Okocima wydobędą pieniądze od 
Gótza choćby pod groźbą rewolwerów. Ażeby 
się nie spóźnić, wszyscy razem mieli przespać 
się u Stylińskiego, a Cziżek natychmiast poży- 
czył n jednego ze swoich kolegów i zaniósł do 
Stylińskiego budzik, poczem powrócił na ulicę 
Chyszowską, skąd, ciągłe we trzech, udali się 
do restauracji Kołodziejskiego przy tej samej 
ulicy, gdzie przy stoliku omawiali dalej szcze- 
góły zamachu. Przeszkodził im „niewtajemni- 
czony“ Władysław Augustyński, uczeń gimna- 
zjalny, który przysiadł się do ich stolika, tak, że 
Sikora musiał co chwila odwoływać na bok to 
Cziżka, to Kędziora. 

Około godziny 11 w nocy zjawił się w rce- 
stauracji Styliński, a porozumiawszy się na u- 
boczu z Sikorą, wyszedł z nim z restauracji 
dokąd mniej więcej w pół godziny wrócili. 0O- 
wóż akt oskarżenia przypuszcza, że ta wycie- 
czka miała za cel zdobycie rowolwerów i 
naboi. 

Przed godziną 12 odprowadzono Augu- 
styńskiego do domu, poczem Sikora, Cziżek, 
Kędzior i Styliński poszli do mieszkania tego 
ostatniego, skąd rzeczywiście o 4 rano wyru- 
szyli na fatalną wyprawę. Sikora zrzucił mun- 
dur uczniowski, a miał na sobie ubranie, 
płaszcz i kapelusz Stylińskiego. 

Po drodze do Bogumiłowa. Sikora dobył 
dwa rewolwery i jeden z nich dał Kędziorowi, 
ktory nadto miał przy sobie nóż w pochwie, 
kupiony kiedyś u wędrownego Bośniaka 


Następnie przywódca  porozdzielał role: 
Cziżek miał czekać na towarzyszy w pobliżu 
browaru, a Sikora i Kędzior z rewolwerami 


ten odmówił 
pozostać na 
że Sikora 
Gótza 


mieli się udać do Gółtza. Gdyby 
podatku, miał Kędzior przy nim 
warcie i kiedyby już wywnieskował, 
i Cziżek dostatecznie się oddalili, miał 
zastrzelić. 

Tak więc przybyli do Bogumiłowie, gdzie 
ich widział wsiadających do pociągu, w stronę 
Krakowa, niejaki Adam Pilawski, zwrotniczy 
kolejowy, %tóry też wraz z nimi wysiadł w Slo- 
twinie. 7 

Tutaj, zabawiwszy chwilkę w restaura ji, 
udali się fiakrem do Okocima, gdzie stanęli o- 
koło 10 przed południem. Cvziżka zostawiono w 
restauracji browarowej, a Sikora z Kędziorem 
udali się do zw. „starego browaru*, gdzie się 
mieszczą biura fabryczne i posuwając się dłu- 
gim korytarzem, odczytywali tablice nad po- 
szczególnemi biurami, w poszukiwaniu kancela- 
rji p. Gótza. i 

Przy tej czynności zauważył ich woźny, 
Jan Kubala, który właśnie niósł pocztę poran- 
ną p. Gółzowi. Razem z nim weszli do przed- 
pokoju, oddzielonego ścianką szklaną od kory- 
tarza, a stąd w jedną stronę do kaneelarji p. 
Gótza, w drugą zaś do biura dyrektora Ross- 
knechta, inspektora Narzymskiego i do dalszych 
biur. 


| że się nie udało, 


Kubala powiedział Gótzowi, że dwaj jacyś 
młodzi panowie czekają w przedpokoju, na 
rozkaz p. Gótza wprowadził ich do jego kan- 
celaryi i wyszedł. 

P. Gótz, powstawszy od biurka, podszedł 
do przybyłych i zapytał ich, czego sobie życzą. 

Sikora zapewnił się naprzód niezawodnie 
za pomocą stereolypowego „czy mam przy- 
jemność? — że mówi z samym Gótzem i od 
razu przystąpił do rzeczy. 

Zaczął więc opowiadać o „Rządzie narodo- 
wym“, o podatku przezeń rzekomo nakładanym, 
wreszcie oświadczył, że p. Götz ma zapłacić na 
ich ręce *, % owego podatku, a oni go na od- 
powiednią sumę pokwitują. Przy tej sposobno- 
ści Sikora oświadczył, że już raz wysyłano do 
Okocima w tej sprawie delegata, a następnie 
list pisano. 

P. Götz zdumiony odrzekł, że nic sobie 
podobnego nie przypomina, że nie wie nie o 
jakimś rządzie narodowym, że do płacenia ta- 
kiego nadprogramowego podatku się nie po- 
czuwa, zresztą nie wie, co za jedni są panowie, 
którzy do niego z podobnem żądaniem przy- 
byli ? 

Sikora odpowiedział, że osoby ich muszą 
pozostać okryte tajemnicą, a jedynem objaśnie- 
niem z jego strony hyło, że wskazując na Kę- 
dziora, powiedział: „Ten pan jest porucznikiem 
żandarnierji rządu narodowego“, a rząd naro- 
dowy ma za cel: „podniesienie handlu i prze- 
mysłu w kraju i odzyskanie utraconej wol- 
ności“. 

P. Götz zapytał ironicznie wtedy, czy mają 
oszacowanie jego majątku, a kiedy Sikora o- 
świadczył, że to się „na poczekaniu* zrobi, po- 
nowił swoją odpowiedź, że o rządzie narodo- 
wym nic nie wie i wprost nie rozumie żądania 
podatku. 

W ciągu tej dyskusji p. Götz zbliżył się do 
biurka i nieznacznym ruchem ręki nacisnął gu- 
zik elektrycznego dzwonka, znajdującego się na 
niem. Za chwilę zjawił się w kancelarji woźny 
Wacław Węgrzyn, a p. Gótz kazał mu poprosić 
do siebie inspektora biowaru p. Narzymskiego. 

Zaraz jednak po oddaleniu się Węgrzyna, 
zapowiedział Kędzior, że nikt do jego biura nie 
wejdzie, ani on słąd wyjść nie może. 

Mimo to p. Götz podszedł do drzwi, otwo- 
rzył je, a słysząc, że p. Narzymski już nadcho- 
dzi, postąpił parę kroków ku przedpokojowi. 
Trop w trop jednak za nim szedł Kędzior, a 
z kancelarji Sikora zawołał: „Wróć pan do po- 
koju, bo inaczej mogą być z tego smutne na- 
stępstwa*. P. Götz istotnie się też cofnął, a za 

nim chciał wejść do kancelarji p. Narzymski, 
lecz w drzwiach zatrzymał go jeden z młodzień- 
ców słowami, „że jest całkiem zbytecznym*. 

To wzburzyło p. Gółza, ktory podrażnio- 
nyin tonem wyraził zdumienie, dlaczego p. Na- 
rzymski nie mógłby być przy rozmowie? — 
Miinoto zwrócił się do niego ze słowami: „Po- 
czekaj pan, panowie ci mają do mnie prywa- 
tny interes*. 

P. Narzymski czekał więc przed drzwiami. 
a tymczasem p. Götz zwrócił się do Sikory 
z propozycją pewnej kwoty „na drogę*. Sikora 
odinówił i zawołał tonem rozkazującym do Kę- 
dziora: „Panie poruczniku! proszę stanąć we 
drzwiach i Gółtza z kancelarji nie wypuszczać!“ 

P. Götz podszedł do zastępującego wyjście 
Kydziora i zapytał, dlaczegoby to niewolno mu 
było wyjść z własnej kancelarji? W tej chwili 
Sikora dał znak oczami Kędziorowi, a ten przy- 
tłumionym głosem odezwał się do p. Gółza: 
„Na rany boskie! proszę nie wychodzić, bu bę- 
dzie nieszczęście !“ 

P. Gótz dał tedy palcem znak ostrzegawczy 
p. Narzymskiemu i odtrąciwszy nagle Kędziora 
wybiegł z pokoju przez kancelarję dyr. Ross- 
knechta i insp. Narzymskiego i wpadł do trzecie- 
go biura, gdzie się na klucz zamknął. 


P. Narzymskiemu przedstawił się taki wi- 


dok: Przed nim przebiegł uciekający p. Gótz, 
następnie p. Kędzior z rewolwerem w ręku, 
skierowanym, jak do strzału. a na ostatku 
Sikora, także z rewolwerem. 

Kędzior jednak nie zdołał strzelić, a jak 


się później, z orzeczenia znawców broni, oka- 
zało, dlatego, że rowolwer jego by! zepsuty, 
gdyż miał złamaną sprężynę. W kancełarji swo- 
jej zaś, dopadł go p. Narzymski i z tyłu po- 
chwycił za obie ręce. 

Nic mogąc się doczekać strzału swego to- 
warzysza, Sikora sam strzelił za p. Gólzem, 
ale chybił. 

Odwróciwszy się zaś, ujrzał Kędziora, mo- 
cującego się w rękach p. Narzymskiego. Strze- 
li} więc z kolei do tego dwa razy. Jedna kula 
trafiła p. Narzymskiego w lewą skroń, ześli- 
zgnęła się po kości i zraniła lewe ucho, druga 
zrządziła kontuzję na lewem przedramieniu. 

Prócz tych ran, zakwalifikowanych razem 
jako ciężkie uszkodzenie ciała, p. Narzymski o- 
trzymał wiele zadrapań i obtarć o twarde 
przedmioty, jak zwykle przy szamotaniu się. 

, Po strzałach Sikora rzucił rewolwer i wy- 
biegł. a Kędziora ubezwładnili nadbiegli na po- 
moc urzędnicy browarowi pp.: Franciszek Or- 
licz, Feliks Nieniewski, Franciszek Fischinger 
1 inni. 

Przez cały ten czas siedział w restauracji 
browarowej Cziżek, który niewiedzieć po co 
przybył do Okocima, chyba w nadziei, że do 
dźwigania owych spodziewanych „olbrzymich 
sum“ potrzeba będzie więcej ludzi!... 

Po kwadransie Cziżek zauważył wielki 
ruch w browarze, a wnet wpadł do restauracji 
Sikora, rzucił mu krótki rozkaz: „Uciekaj* i sam 
popędził na oślep w pole. Cziżek skoczył za 
nim, a gdy go dopędził, Sikora mu opowiedział 
że Kędzior złapany, że on 
strzelał do kogoś i zranił kogoś, ale kogo nie 
wic, może nawet Kędziora. Przez pola przez 
lasy szli tak obaj, aż wreszcie po 10-godzinnej 
wędrówce około 8 wieczorem, mimo pogoni, 
przybyli do Tarnowa. 

Przytrzymany Kędzior nie chciał dać ża- 
dnych wyjaśnień, ale znalezione przy nim za- 
proszenie na zjazd koleżeński do Tarnowa i fał- 
szywe zresztą jego zeznanie, że wsiadł do po- 
ciągu w Tarnowie, zwróciło uwagę odrazu na 
Tarnów. Tam też następnego dnia aresztowano 
Cziżeka, który z razu wypierał się, ale zanie- 
chał tej metody, kiedy znaleziono u niego mo- 
cno zbłocone ubranie. Cziżek wymienił Sikorę, 
którego również aresztowano, a przez ubranie 
pożyczone Sikorze, znalazł się w więzieniu i Sty- 
liński. Obwinieni przyznali się do wszystkiego 
z wyjątkiem Stylińskiego, który z całą stano- 
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wczością twierdził, że nietylko w zamachu nie 
brał udziału, ale o nim nie wiedział, że Sikora 
Kędzior i Cziżek z dnia 2 na 3 listopada u nie- 
go nie nocowali i że on ubrania Sikorze nie 
pożyczał. 

To jest stan rzeczy opowiedziany na tle 
oskarżenia. 

O godzinie 1Otej skończono czytanie aktu 
oskarżenia. Przystąpiono do przesłuchania oskar- 
żonych. 

Pierwszy staje uczeń 7mej klasy gimnazja|- 
nej w Tarnowie, Teofil Sikora, w mundurku 
gimnazjalnym. Odpowiada spokojnie i wyraźnie. 

Obwiniony nie poczuwa się do zarzuconej 
mu zbrodni rabunku i usilowanego morderstwa. 
Przyznaje, że nosił broń, nie mając na to po- 
zwolenia. 

Był w Okocimie i chciał ściągnąć z J. Goetza 
podatek narodowy, wyznaczony przez rząd na- 
rodowy. Należał do tajnego stowarzyszenia. Przy- 
znaje, że tajne slowarzyszenia, jak mu wiado- 
mo, istnieją nietylko w Tarnowie, ale i w innych 
miastach. Do stowarzyszenia tego należeli także 
Kędzior i Sikora, nie należał zaś Styliński. 

Był on posluszny naczelnikowi, którego na- 
zwiska nie znał. Szczegółów o stowarzyszeniu 
opowiadać nie będzie. Opowiada, w jaki spo- 
sób został wciągnięty do lego stowarzyszenia 
przez jednego członka. który mu przedsiawił 
szlachetne cele tego slowarzyszenia i jego 
patrjotyczne dążenia, czem go ujął. Celem tego 
stowarzyszenia, mówił oskarżony, było szerze- 
nie oświaty między ludem. podnoszenie prze- 
mysłu i handlu krajowego i ducha narodo- 
wego. Zbierali się oni w dziesięciu, spędzając 
czas na czytaniu książek, odczytów, które oma- 
wiano w duchu patrjotycznym. Należał on do 
tego stowarzyszenia od roku 1898. Cziżek i 
Kędzior byli we wszystko wtajemniczenij 

W roku 1898 w listopadzie. wezwano go do 
ściągnięcia od Gólza Y, procent. calego majątku, 
jako podatku narodowego. Miał on w tym celu 
wysłać kogoś do Gótza. 

W razie nieudania się misji, miał Sikora 
zaprzysiądz owego wysłańca, aby nikomu nie 
mówił nic o tej misji. Wezwania tego nie wy- 
pełnił i wyjaśnił sprawę naczelnikowi. Przed- 
stawił naczelnikowi Cziżeka i Kędziora, których 
naczelnik patrjotyczną przemową zachęcił do 
podjęcia się owej misji. Naczelnik rozdzieli 
między nich trzy rewolwery nabite, aby mieli 
czem pogrozić Gótzowi, gdyby nie chciał dać 
pieniędzy. 

Skoro Gótz nie chciał dać owego podatku, 
Sikora dał znak Kędziorowi i ten wyjął re- 
wolwer. Kiedy Kędzior wyjął ten rewolwer, 
Sikora nie wie, gdyż odwrócił się w tej chwili 
od niego. Gdy zaś nań popatrzył Kędzior, mo- 
cował się już z Narzymskim, który wpadł na 
ratunek Gótzowi. Sikora uciekając, strzelił kilka 
razy. nie mierząc wcale w Gółtza. Opowiada 
następnie, jak wrócił do Tarnowa i jak tam 
został aresztowany. 

Pieniądze, które mieli wydobyć od Gótza, 
miały służyć na książki do biblioteki. W czynie 
tym widziałby karygodność, gdyby starał się o 
te pieniądze dla siebie. Nazwiska naczelnika 
nie zna wcale, był to człowiek, który mógł 
liczyć 28—80 lat. Naczelnika musiał on słuchać. 
W śledztwie wstrzymał się od zeznań. Dowie- 
dziawszy się raz od naczelnika, że żandarmi 
mogą wpaść na trop, odebrał od Cziżeka i Kę- 
dziora przysięgę w polu, której roty na razie 
nie pamięta: opiewała ona na to, że przysię- 
gają oni na Matkę Bożą i na krew niewinnie 
przelaną, iż słuchać będą naczelnika, będą się 
zachowywali moralnie i że będą się starali pod- 
nieść oświatę u ludu i t. d. 

Obecnie twierdzi on, że nie wie stanowczo, 
czy istnieje rząd narodowy, bo mu o tem tylko 
naczelnik mówił. 

Przewodniczący odczytuje z aktów śled- 
czych, że obwinieni mieli się uzyskaną sumą 
podzielić i użyć jej na własne potrzeby. 

Obwiniony. Ja miałem od ojca dosta- 
teczne utrzymanie. 

Po wystosowaniu kiłku pytań przez obroń- 
cę, prokuratora, sędziów przysięgłych, o:az wo- 
tantów do obwinionego, zarządzono o godzinie 
trzy kwadranse na 12 pauzę. 

Bardzo interesujące były pytania, jakie do 
Sikory postawił obrońca drugiego oskarżonego, 
Kędziora, dr. Włodzimierz Lewicki. Mianowicie 
wydobył z Sikory, iż gdyby byli dostali pie- 
niądze, byliby pojechali do Krakowa do hotelu 
Saskiego, gdzie miał ich oczekiwać naczelnik 
i odebrać pieniądze. 

Di. Lew.: Czy powiedział naczejnik, co 
należy zrobić, gdyby Götz nie chciał był dać pie- 
niędzy, ani złożyć przysięgi, że będzie milczał 
o całem zajściu. 

Sikora odpowiada, że takiej ewentualności 
nie przypuszczano. 

Do odebrania przysięgi od p. Goetza nie 
przyszło dlatego, że do jego biura wpadł p. Na- 
rzymski. Dalej twierdzi Sikora, że wcale nie 
chcieli strzelać do p. Goetza, dopiero, gdy Si- 
kora ujrzał, jak Kędzior borykał się z p. Na- 
rzymskim, przypomniał sobie, że ma przy so- 
bie pieniądze i papiery związku, wydobył rewol- 
wer i nie wiedząc co czyni, strzelił trzy razy do 
p Narzymskiego. 

Na tem zakończono przesłuchanie 
i wyprowadzono go z sali, do której wszedł 
drugi oskarżony Kędzior. Kędzior w prze- 
ciwieństwie do Sikory mówi po małn, a tłu- 
maczy się ciężko tak, że trudno wydobyć z 
niego zeznania. W zeznaniach swych po- 
twierdził to wszystko, co przedtem zeznawał 
Sikora. 

Powiedział, że rewolwery jemu i Cziżkowi, 
dał Sikora w jednej z restauracyj w Tarnowie, 
ale, gdy Sikora dawał mu rewolwer zaznaczył, 
Że jest zepsuty. Umówili się, że z rewolwerów 
strzelać nie będą, lecz pogrożą nimi p. Gótzo- 
wi, gdyby nie chciał złożyć przysięgi na mil- 
czenie. 

Gdy byli w Okocimiu i gdy p. Goetz chciał 
z kancelarji swej przed nimi uciec, Kędzior za- 
pytał wzrokiem Sikory, czy ma dobyć rewol- 
weru i pogrozić nim p. Goetzowi, a gdy otrzy- 
mał odpowiedź potakującą, wydobył rewolwer, 
ale był on zamknięty. 

Tu nastąpiło starcie między prokuratorem 
a obrońcą drem Lewickim.. 

Kędzior zeznał, iż nie zdawał sobie z tego 
Sprawy, co robił, lecz ulegał ślepo rozkazom 


Sikory 


naczelnika. s 
Prokurator: A gdyby ów naczelnik był 


kazał panu kogo zamordować, czy byłbyś pan 
to uczynił? 

Kędzior. Rozkazu tego byłbym nie wy- 
konał. bo byłbym go uważał za rzecz złą. 

Prok. Gzy godzi się tak nam tu mówić. 
Przecież to, coście panowie uczynili również jest 
złą rzeczą, bo zbrodnią wymuszenia. 

Dr. Lewicki. Protestuję przeciw 
pytaniu, bo jest ono podchwytliwem. 

Przew. Nie widzę w niem podchwytli- 
wości. 

Dr. Lew. Proszę o zanotowanie mego 
protestu w protokole. 

Bardzo interesującemi 
dra Lewickiego. 

Dr. Lew.: Dlaczego pan, mając wykształ- 
cenie seminaryjne, szukałeś dalszego. w tem 
tajnem kółku ? 

Kędzior: Bo w szkole nie dano mi wy- 
ksztalcenia narodowego, chciałem więc je w 
tym kierunku uzupełnić. 

Dr. Lew.: Kto panu powiedział, że kółko 
to ma na celu wzajemne kształcenie się. 

Kędzior: Sikora. 

Dr. Lew.: Czyście byli pewni, że was w 
Okociinie zaaresztują. 

Kędzior: Tak, na ten wypadek umówi- 
liśmy się, że przed władzą zataimy zupełnie 
wszystkie szczegóły o tajnem stowarzyszeniu i 
że powiemy, żeśmy do Okocima szli, aby zdo- 
być pieniądze dla własnej korzyści. 

Dr. Lew.: A dlaczego teraz mówicie o taj- 
nem stowarzyszeniu. 

Kędzior: Dlatego, że Gziżek już w sledz- 
twie rzecz całą wyjawił, więc nierozumnem by- 
łoby wobec tego rzecz całą zatajać. 

Dr. Lewicki konstatuje jeszcze, że Kędzior, 
gdy go przytrzymywał Narzymski, miał jedną rękę 
wolną, a mimo to nie użył sztyletu, który miał 
przy sobie. 

Nastąpiło przesłuchanie trzeciego oskarżo- 
nego Gziżka. Robi on złe wrażenie, przema- 
wia stylem górnym, okrągłymi frazesami i stara 
się uwolnić od winy, a zwalić ją na swych to- 
warzyszy. Przeczy, jakoby dostał od Sikory re- 
wolwer i twierdzi, że było umówionem, iż gdy- 
by p. Goetz nie chciał dać pieniędzy, to się go 
zastrzeli. 

Do tajnego związku przyciągnął go Sikora. 
Przysięgę złożył przed naczelnikiem w mieszka- 
niu Stylińskiego. Naczeluik był ubrany w an- 
glez i cylinder, a na twarzy miał czaruą maskę, 
z pod której wyglądała rudawa broda. 

O szczegółach organizacji związku tajnego 
opowiada to samo, co Sikora i Kędzi »r. 

Na tem rozprawę przerwano. Dalszy ciąg 
jutro rano. 


temu 


były dalsze pytania 


myskiej. 
Lwów 26 lutego. 

Popołudniu wczoraj przemawiali w dal- 
szym ciągu obrońcy dr. Reiter, dr. Zipper, dr. 
Jabłoński i dr. Dwernicki. Dr. Jabłoński, obroń- 
ca Góbla, podczas swej mowy zemdlał skutkiem 
gorąca, panującego w sali. Ocucono go i wy- 
prowadzono z sali, a obronę Góbla objął w za- 
stępstwie dr. Dwernicki, który w przemówieniu 
swem jeszcze raz domagał się, aby trybunał u- 
znał się niekompetentnym do sądzenia tej 
sprawy. 

Prokurator zrzekł się repliki, rozprawa więe 
została o godzinie 8 wieczorem ukończoną. Wy- 
rok ogłosi przewodniczący rozprawy dziś (wto- 
rek) o godzinie 1 w południe. 


Wyrok. 


Godzina 1 w południe. Przed gmachem 
sądu karnego i po drugiej stronie ulicy groma- 
dy ciekawych wyroku rozprawy, trwającej sie- 
dem dni. Kilku policjantów na ulicy; kilkuna- 
stu ajentów policyjnych wewnątrz gmachu, pil- 
nuje porządku. Koło drzwi sali rozpraw ścisk 
niesłychany, nie wpuszczają wszystkich, którzy 
się dobijają; nie wpuszczono także kilku spra- 
wozdawców dziennikarskich, dla których na sali 
brakło miejsza. Wszystko to więc stało na ko- 
rytarzu, wyczekując wyroku. 

Po godzinie pierwszej wszedł trybunał i prze- 
wodniczący odczytał wśród ogólnego naprężenia 
wyrok tej treści: 

Dra Liebermana uwalnia się od oskar- 
żenia o zbrodnię gwałtu publicznego, spowodo- 
waną zachowaniem jego w dniu 4 listopada na 
Zasaniu, jakoteż od współwiny w zbrodni gwał- 
tu publicznego popełnionej tego dnia na oficerach. 

Regera, Góbla i Dobrzańskiego 
uwalnia się od oskarżenia o zbrodnie gwaliu 
publicznego, dokenaną na osobach oficerów w 
dniu 4 listopada 1900 r.; 

W ronę uwalnia się również od współwi- 
ny w tej samej zbrodni; 

Marję Czopkównę uwalnia się od oskar- 
żenia o zbrodnię oszustwa; 

Regera, Rychlickiego, Olear- 
czyka i Dubisa uwalnia się od oskarżenia 
o zbrodnię gwałtu publicznego, dokonaną na 
osobach oficerów dnia 26 września z. r. w Ka- 
sie chorych; 

Regera i Olearczyka uwalnia się 
od oskarżenia o zbrodnię gwału publicznego, 
jaka została rzekomo popełnioną 31 październi- 
ka z. r. w szynku Bernanki; 

Rychlickiego uwalnia się od oskar- 
żenia o zbrodnię gwałtu publicznego na osobie 
Bernankowej dnia 14 października z. r., nato- 
miast uznaje się go winnym, że na po- 
śmiewisko wystawiał komisarjat policji, za co 
skazuje się go na T dni aresztu; 

Olearczyka uznaje się winnym przekro- 
czenia z $ 408, dokonanego dnia 14 października 
w szynku Bernankowej (tłuczenie szklanek) i ska- 
zuje się go na 2: godzin aresztu. 

Góbla uwalnia się od współwiny w po- 
wyższym czynie. 

Regera uznaje się winnym  przekrocze- 
nia z powodu lekkiego uszkodzenia ciała w a- 
ferze z Miglem i zasądza się go na 7 dni a- 
resztu. 

Oskarżonych: Regera, Olearczyka i Rychli- 
ckiego skazuje się ponadto na ponoszenie ko- 
sztów postępowania sądowego. 

Prokurator na razie wstrzymał się od wnie- 
sienia zażalenia. 

W motywach wyroku podniósł przewodni- 
czący p. Przyłuski, że rozprawa nie wyka- 
zała, jakoby oskarżeni dopuścili się czynów za- 


rzuconych im w akcie oskarżenia. 


texa TEATR ROZMAITOŚCI Z% 


Opuszczających salę rozpraw uwolnionych 
powitali zwolennicy partyjni gromkiem „hura !*. 
a niebawem wysypał się tłum w ulicę, aby tam 
czekać na wyszłych z więzienia: wypuszczono 
bowiem natychmiast wszystkich, z wyjątkiem 
Rychlickiego, który jeszcze kończy odsiadywa- 
nie kary za inne przekroczenia. Uwolnionych 
otoczyło zaraz do 200 towarzyszy partji i po- 
prowadziło do miasta, na obiad. Spokój nie 
został zakłócony. 


Defraudacje w magistracie lwow. 


Jak stwierdzono, komisarz magistratu lwow- 
skiego, Eugeniusz Nowicki, o którego zaareszto- 
waniu w Hamburgu donieśliśmy, dopuszczał 
się nadużyć już od dłuższego czasu. 

I tak, z czynszów domu Boulardów przy 
ul. Batorego, którym zarządzał, nie oddał do 
kasy czynszu za kwartał czwarty 1900 r. i za 
dwa miesiące b. r. -—- razem około 1500 zł. 

Ponadto brakuje około 1.500 zł. z sumy 
5.000 zł., wypłaconych jeszcze w xwietniu z. r. 
na opłaty stemplowe, przypadające skarbowi z 
tytułu regulacji płac i nowych dekretów dla 
wszystkich urzędników magistratu. Gdy w spra- 
wie niewydawania tych dekretów wniesiono w 
radzie miejskiej interpelację, połowa urzędników 
dostała dekrety, reszta opłat siemplowych pozo- 
stała w rękach Nowickiego. Ponadto jest brak 
taks, składanych za przyjęcie „do gminy i za 
nadawanie obywatelstwa w dwóch ostatnich 
Jatącli. Suma taks tych wynosi około 2.550 zl. 

Prywatne osoby, o ile dotychczas skonsta- 
tować zdołano, poszkodowane zostały na prze- 
szło 4.000 zł. 

Gmina m. Lwowa nie wysłała jeszcze wia- 
domości do Hamburga, co należy zrobić z No- 
wickim, czekając z ową decyzją aż do powrotu 
prezydenta Małachowskiego z Wiednia. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

— Wiedeń 26 lutego. (Targ na wo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeż ogółem 4.803 sztuk. W tem było z Galicji 
911, z Bukowiny 12 sztuk. 

Przebieg targu mdły. 

Ceny spadły o 5 halerzy. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 
204 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 108 sztuk po 54—61 k., 351 sztuk 
po 62—67 k., 174 sztuk po 68—72 k., 28 sztuk 
po 73—78 k. za 100 kig. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 52—65 k., 
krowy podtuczone po 52—60 k.; bydło chude dla 
masarzy po 36—52 k. za 100 kig. metr. żywej 
wagi. 

— Wiedeń 26 lutego.  (Giełdu zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszenica na wiosnę od 7:73 do 774, na 
maj-czerwiec od 7:82 do 784, na jesień od 
793 do 7:94; żyto na wiosnę od 765 do 
766, na maj-czerwiec od 764 do 765; na 


jesień od 697 do 698; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5:49 do 5:50, na czerwiec-lipiec od — — 


do —*—, na lipiec-sierpień od 5.61 do 562; 
owies na wiosnę od 6'56 do 657, na maj- 
czerwiec od —— do —'—, na jesień od — — 
do —'— ; rzepak na styczeń-luty od — — do = —, 


na sierpień-wrzesień od —'— do —'— ; olej rze- 


pakowy na styczeń-kwiecień od —*— do —'— 
Tendencja silna. 
— Budapeszt 26 lutego. (Giełda 


zboĝowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 7:47 do 7:48, na październik 
oì 7:63 do 7:64; żyto na kwiecień 7'28 do 
729, na październik oo 663 do 6:64; owies 
na kwiecień 6'15 do 6'16; kukurydza na maj 
od 520 do 5:21; rzepak na sierpień od 12:50 
do 12:60. Oferty na pszenicę dostateczne Ghęć 
kupna dobra. Tendencja przyjemniejsza. 


Z Koła polskiego. 

(Telegram „Dziennika Polskiego ') 

Z Biura korespondencyjnego otrzymaliśmy 
wczoraj następującą depeszę: 

„Wiedeń 25 lutego. Jak Fremdenblati 
donosi, na wczorajszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego, które trwało kilka godzin, wywiązała się 
długa dyskusja polityczna w sprawie galicyj- 
skiego departamentu w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. Przemawiało ogółem 22 posłów. 
Jak słychać, objawiono wielkie niezadowolenie 


+ z powodu zachowania się rządu, który nie dał 


w tej kwestji stanowczych przyrzeczeń, mimo 
interwencji prezydjum Koła. Z wielu stron pod- 
noszono, że Koło polskie pragnie szczerze uru- 
chomienia parlamentu i gotowe jest do ofiar 
w tym celu, jednakże potrzeba, aby rząd też 
przyczynił się ze swej strony do zapewnienia 
parlamentowi zdolności do pracy. 

„Uchwalono w końcu domagać się -stano- 
wczo i energiczne od rządu przywrócenia de- 
partamentu galicyjskiego w ministsrstwie spraw 
wewnętrznych, wskazując na to, że obecnie 
wiele ważnych referatów galicyjskich znajduje 
się w rękach urzędników, którzy nie mają na- 
leżytej znajomości naszych stosunków krajo- 
wych“. 

Ponieważ posiedzenie Koła, o którem w 
powyższej depeszy mowa, było poufnem, prze- 
to zdziwiło nas, że pisma wiedeńskie mają o 
niem informacje i udaliśmy się telefonicznie do 
naszego wiedeńskiego korespondenta, o bliższe 
wyjaśnienie w tej sprawie. 

Na pytanie nasze otrzymaliśmy następującą 
odpowiedź: 

Wiedeń 26 lutego. Wiadomość o po- 
ufnem posiedzeniu Koła polskiego, podana przez 
tutejsze dzienniki, a przez c. k. Biuro kore- 
spondencyjne bez krytyki reprodukowana, jest 
zupełnie fałszywą 1 zmyśloną. Ktoś zmistyfiko- 
wał wszystkie tutejsze dzienniki. 

W Kole polskiem zapanowalo jak naj- 
większe oburzenie z tego powodu, iż od po- 
czątku sesji, po każdem poufnem posiedzeniu 
Koła, pojawiają się o niem w dziennikach wie- 
deńskich zupelnie falszywe szczegóły. 

Dziwnym atoli wydaje się ten fakt, iż 
Biuro korespondencyjne, które może każdej 
chwili tełefonicznie zasięgnąć informacyj, czy to 
od posłów polskich, czy też od dziennikarzy 
polskich, staje się tych fałszywych z gruntu 
wiadomości bezkrytycznem echem i pod osłoną 
marki urzędowej puszcza w świat, polegając na 
dziennikach wiedeńskich, fałszywe wieści. 

Wiedeń 26 lutego. Koło polskie odbyło 
wczoraj naradę pod przewodnictwem wicepr. hr. 


psd, śy akcją 


ERNESTA THORNA 


W. Dzieduszyckiego P. Jaworski z po- | kszego stanu wody. nieprzyjaciel nie mógłby 


wodu silnej chrypki przewodniczyć nie mógł. 

P. hr. Wodzicki wspomina o sprawo- 
zdaniach z poufuego posiedzenia Koła, zamie- 
szczonych w dziennikach wiedeńskich. a w szcze- 
gólności w N. fr. Presse. o sprawozdaniach 
zupelnie fałszywych i wyraża oburzenie Koła 
z powodu tych widocznie tendencyjnych fal- 
szerstw. Mowca domaga się, aby koło sprosto- 
wało to sprawozdanie. 

P. Sapieha podnosi. czy nie byłoby 
wskazanem powrócić do dawnej praktyki: wy- 
dawania z każdego posiedzenia komunikatów? 
Przewodniczący przyłącza się do tej myśli. 

P. Danielak zaznacza, iż prasa polska 
zachowywała się wobec Koła zawsze lojalnie. 
W dziennikach wiedeńskich po każdem posie- 
dzeniu poufnem pojawiają się sprawozdania — 
jest to krzywdą dla dzienników krajowych, 
a prezydjum powinno w to wejrzeć. 

Koło uchwala wysłać do dzienników wie- 
deńskich sprostowanie. 

P. Roszkowski wyraża żdziwienie, iż 
w budżecie nie ma wstawionej kwoly na budo- 
wę gmachu sądowego w Drohobyczu i prosi 
o interwencję Koła w tej sprawie. 

Ks. Pastor podnosi, iż w budżecie nie- 
ma kredytu na restaurację kościoła w Bieczu. 

P. Opydo urguje sprawę objęcia gimna- 
zjaum w Wadowicach przez rząd. 

P. Wojtyga przedkłada petycję nauczy- 
cieli ludowych, o przyznanie nauczycielom ludo- 
wym charakteru urzędowego. 

P. Wielowiejski interpełuje ministra 
dla Galicji. dra Piętaka, w sprawie stacji do- 
świadczalnej dłu studjum rolniczego w Kra- 
kowie. 

Dr. Piętak szeroko omawia tę sprawę i 
stwierdza, iż znajduje się ona na jaknajlepszej 
drodze. 

P. Piepes-Poratyńszi podnosi wa- 
żność autonomicznej taryfy celnej, a z uwagi, 
iż dyskusja nad tem nie może być przeprowa- 
dzoną w plenum, wnosi wybór osobnej komisji. 
Uchwałono, a do komisji wybrano pp. Golu- 
chowskiego, Wielowiejskiego, Kolischera, Ra- 
poporta, Struszkiewicza, Sozańskiego i Piepes- 
Poratyńskiego. 

P.Roszkowski przypomina sprawę prze- 
niesienia t. zw. „Brygidek* ze Lwowa do Dro- 
hobycza. Prosi, aby Koło sprawę tę uznało za 
nagłą i gorąco nią się zajęło. 

W końcu p. Niementowski w dwu- 
godzinnej mowic uzasadniał swój wniosek po- 
datkowy. 

Wiedeń 26 lutego. Wczorajsza Słavt- 
sche Correspondene publikuje następujący komu- 
nikat Koła polskiego: W dzisiejszych wieczor- 
nych wydaniach kilku dzienników znajdujemy 
notatkę o wczorajszem posiedzeniu Koła, która 
ma być oficjalną wiadomością. Konstatujemy wo- 
bec tego, że ta notatka bez wiedzy i woli kie- 
rownictwa Koła ogłoszoną została, zwłaszcza, 
że w kilku szczegółach zawiera nieprawdziwe i 
przekręcone twierdzenia. Podpisano: Dziedu- 
szycki, jako zastępca prezesa i Merunowicz jako 
sekretarz. 


„Telegram „Dziennika polskiego”) 
Posiedzenie izhy poselskiej. 
Wiedeń 26. lutego. (Godzina 2-ga). Po- 
siedzenie rozpoczęło się o godz. pół do 12. 
Prezydent zawiadomił o wyniku, przedsię- 


wziętych na ostatniem posiedzeniu, wyborów 
do komisyj. 


Wniosek p. Berksa. 


Następnie przedłożył posel Berks nagły 
wniosek, aby inwestycyjne przedłożenie rządu, 
dotyczące budowy kolei żelaznych na koszt 
państwa, było traktowane jako sprawa nagła. 


Interpelacje i wnioski. 

Przedłożono z kolei kilka nagłych wnio- 
sków, w sprawie zapomóg, poczem rozpoczęło 
się dosłowne odczytywanie czeskich interpelacyj 
w tlumaczeniu niemieckiem. 

Czytanie trwa już przeszło pół godz., a ze 
względu na znaczną ilość interpelacyj, potrwa 
jeszcze całę godzinę. 

Wniosek, aby te interpelacye były odczy - 
tane dosłownie, postawił posel Kramarz, a pre- 
zydent na to się zgogził. 

Z wniosków dziś przedłożonych, należy 
wymienić: wniosek p. Kaizera i tow. o znie- 
sienie $. 14.. oraz wniosek p. Bindera i tow. 
w sprawie uregulowania prywatnych funduszów 


pensyjnych. 
Z klubów. 


Wiedeń 26 lutego. Według zgodnych 
wiadomości, rozpoczęły się już rokowania po- 
między rządem a stronnictwami z jednej, a po- 
między lewą i prawą połową izby z drugiej 
strony. Celem rokowań jesli ożywienie parla- 
mentu. Wszystko zależy od tego, czy i pod ja- 
kimi warunkami stronnictwa zgodzą się na co- 
fnięcie wniosków naglących. 

Komisja parlamentarna czeska naradzała 
się wczoraj przez całe popołudnie, a na kon- 
ferencyi obecnym był także minister dr. Re- 
zek. Sądzą, iż Czesi postawią warunki, pod ja- 
kimi gotowi są odstąpić od swej ukrytej ob- 
strukcji. 

Dziś rokowania będą się dalej toczyć na 
całej linji i sprawa się ostatecznie rozstrzygnie. 
Czasu już bardzo niewiele. Minister hr. Gołu- 
chowski żąda, żeby do dnia 25 marca wybrano 
delegacje. Ustawa o poborze rekrutów musi sta- 
nowczo być w marcu załatwioną, bo w przeci- 
wnvm razie wejdzie znowu w życie $ 14. Usta- 
wa o sanacji finansów krajowych również nie 
cierpi zwłoki; o inwestycjach zaś nie ma już 
co mówić. Kalendarz zatem wszedł w swoje 
prawa i jeżeli w tym tygodniu pomiędzy stron- 
nictwami do jakiej takiej zgody nie przyjdzie, 
Izba poselska nie spełni na czas swego zadania. 

Wojna. 

(Telegram „Dziennika polskiego”) 

Londyń 20 lutego. Biuro Reutera do- 
nosi z De Aar: Dewet i Stein w odwrocie w kie- 
runku północno-wschodnim przeszli przez linię 
kolejową między Kranskail a Orange Rives Sta- 
tion. Stan wody na rzece Oranje podniósł się 
o5 stóp. Podług ostatnich doniesień pada znowu 
nadzwyczaj ulewny deszcz. W razie jeszcze wię- 


przejść przez rzekę. 

Daily Telegraph donosi z De Aar: Dewet 
znajdował się wczoraj tuż okoła Petrusville (na 
południe od rzeki Oranje). Angielskie wojska 
tworzą kordon, niesłychanie długi, od Orange 
River Station do Norvals Pontoon. 

Pretorja 26 lutego. Botha z 2000 lndzi 
znajduje się w okolicach Komatypoort. Sriga 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczae, 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 26 lutego. W izbie gmin stawia 
Lambert wniosek o ogłoszenie dochodzeń są- 
dów śledczych, ustanowionych w sprawie pod- 
dawania się większych oddziałów wojskowych 
w wojnie południowo-afrykańskiej. Brodrick 
oświadcza, że dochodzenia  przedsięwzielo w 
sprawie 20 rozmaitych operacyj. 10 oticerów 
usunięto, lub posłano na pensję. a i w kilku 
innych wypadkach wykryto winnych i ukarana 
ich. Opublikowanie jednak tych dochodzeń nie 
byłoby korzystnem ze wzgledów czysto woj- 
skowych. 

Rząd uznaje swój obowiązek. na życzenie 
przedsięwziąć ogólne dochodzenia co do cva- 
łej wojny. Może się to jednak stać dopiero po 
istolnem zakończeniu wojny (ironiczne oklaszi u 
lrlandczyków). Rząd jest zdecydowany wystąpić 
na serjo przeciwko tym wykroczeniom. gdy je- 
dnak nastąpi szybkie ukaranie winnych, nastą- 
pić musi także natychmiastowa nagroda zasłur. 
Uzyskane doświadczenie doprowadzi do wiil- 
kich reform w armji (oklaski). Po dłuższej dys- 
kusji wniosek Lamberta cofnięto. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 26 lutego. W izbie posłów De- 
schanel znowu przewodził posiedzeniu. na któ- 
rem był obecny także Waldeck-Roussean. po- 
witany oklaskami przez lewicę. lzba obraduje 
nad budżetem i odrzuca podjętą przez senat 
zmianę ustępu „trybunały apelacyjne“ 510 gło- 
sami przeciw 20, poczem cały budżet przyjęta 
469 głosami przeciw 43. lzba odesłała z po- 
wrotem do komisji artykuł 9 ustawy o stowa- 
rzyszeniach, dotyczący podziału majątku na 
wypadek rozwiązania stowarzyszenia. Senat przy- 
jal budżet w brzmieniu izby. czem ostatecznie 
budżet został uchwalony. 


Król angielski w Niemczech. 

Cronberg 26 lutego. Cesarz Wilhelm 
odprowadził króla angielskiego Edwarda aż do 
zamku Friedrichshof, poczein wrócił do Hom- 
burga. O godzinie 1 z południa cesarz przybył 
znowu do QGronbergu. 

Cronberg 26 lutego. Król Edward, który 
wczoraj jedździł w odwiedziny do Homburza. do 
cesarza Wilhelma, powrócił tu wieczorem. 


Nowi kardynałowie. 

Rzym 26 lutego. Jak zapewniają. papicz 
postanowił z końcem marca zwołać konstystosz, 
na którym zamianowani zostaną nowi kardyna- 
łowie, między innymi biskupi krakowski i praski. 

Rozruchy w Hiszpanji 

Madrytu 26 lutego. Podług depesz z 
Oporto, demonstracje antiklerykalne trwają da- 
lej. Policja rozprószyła tłumy i kilku ludzi are- 
sztowała. 


Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii. 

Madryt 3 lutego. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej omawiał prezes gabinetu Azcarraga 
sytuację polityczną i oświadczył, że ponieważ 
gabinet nie może liczyć na poparcie przywód- 
ców pelitycznych stronnictw w kortezach, bę- 
dzie musiał podać się do dymisji, co ma dziś 
nastąpić: 


Wiedeń 26 lutego. Dziś odbyło się za- 
przysiężenie wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie dra Korytowskiego w cha- 
rakterze tajnego radcy. 


Wi d Pd LJ LJ 
iatomości giełdowe. 

Wiedeń %6 lutego. Zamkniecie giełdy godz Z mó, 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 674-50 Akcje węg. Zakł hre: 
68350, Akcje Anglobanku 275—, Akcje Unionbuncu 
338—, Akcje Laendorhbanku 415 —, Akcje Hankver: ui 
469 —, Akcje Bodancredit 887 —, Akcie ml, Banku hion 
tecznego —*— Akcje kolei państw 67075, Aksje ko ii 
poładn. 10550, Akcje tramw. lit a) 2%%— li ) 
274'—, Akcje kol. Elbethal 474'—, Akcje kol. Połnoc: ; 
6380. Akcje kol. Czerniowiecki»» — —, Akcje Alpis) 
444:50, Akcje Rima Muranji 479—, Akcje pragskiegc, 
Tow. żel. 1595 — tow. —'—, Akcje fabryki broni 241: — 
Akcje tureckie tytociowe 29650, Oblig. węg. indemn. 
92:65, Renta majowa 98'45, Austr. renta koron. 47:95 
Węgierska renta koronowa 93 70, 56 |. listy Tow. kre . 
ziems. 91-15, 4 proc. listy Banku kraj. 51775 4ipoł pro. 
listy Banku kraj. 98:75, 4 proc listy Bansu nip. B 4, 
4 i pół proc. listy Banku hipt, 9%—, 5 rw. bsy 
B:nku hipot. 109:50, 4 proc. Gl. cbig prandii 90:-, 
4 proc. Gal. poż. krai, z roku I3ł, w22 4 proc - 
è czka m Lwowa P750 hos carevoj 103 — M i 
117:40 Ruble 25375 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 26 lutego 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. T. Łabieński z Zassowa. Hr. 
A. Dunin z Głębokiego. J. Anhauch z Wiednia. J. Milch 
z Wiednia. M. Sigall z Odessy. F. Jordan z Brzezinki 
R. Rakowitseli ze Lwowa. Z. Mecltowicz z Jasła. W. 
Zieliński z Iwanczan. R. Reiss z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa. Hr. M. Stecsi z.Rosji. Hr. M. ledóchowski ż 
Hruszowa. Hr. Starffenberg z Jarosławia. W. Wysocki z 
Ostubarza. L. Kollat z Jodłowa. M Udrycka z Mostow 
Wielkich. K. Wachtel z (harkówki. L Żapnik z Wiednia. 
H. Kórbel z Bielska. A. Abrahamowicz z Krakowa. M. 
Piątsowski z Warszawy. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierz: 
na siebie żadnej za nie odpowiedziałności) 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
Leczenie chorób mowy (jąkanie. bełkotan e, szeplenienie, 
mowa nosowa itd.) ulica Kosciuszki |. 8, od 3 5 popoł, 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
. ordynuje w chorobach chirurgicz- 
i nych od godziny 3—5 popołudniu. 


Gcdziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
*'ystępy nierwezorządnych sil artystycznych. 


Poszątek © godzinie 


Bilety węzezniej dw nabycia w bior je 


a, 


a p 


8S-mej wicessr, 


ul. „Karela Ludwisa y. 
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DZIENNIK POLSKI z dina Zv lulego 1901 i 


ZE ŚWIATA 


Straszny dramat. W Saint Manr les-Fosses darował pozostałe 2.000 marek. Z listu okazało się, ktocji popołudniu, odtad odbywać się będą, jak da być się z nich, lecz napróżno. 
we Francji, pokłócił "się tymi dniami prokurent że (i ożeniwszy się w Westfalji, zamordował żonę wniej, wieczorem, co, oczywiście, doda blasku przy” | stkie sily W iser i opi 
domu handlowego, niejaki Berner, z żoną. Rozżalona | | troje dzieci pod pozorem. że rodzinę napadli mor- | jeciom. chwyciły natychmiast nurty tali. 
kobieta zabrała z domu troje dzieci i wyszła z niemi, dercy. Dwaj synowie  odzyskawszy abo * Zamknięcie Wieży londyńskiej jest średnio- | nęli obok siebie jakiś czas na ogromnych kawałach 
eraz 


wrzekomo na przechadkę po 
Z powrotem już wstąpiła z dziećmi 


Marny. Tam stanęła i chwyci wszy 


„Do domu nie możemy wracać“ 


rzeki. Ale cudem  jakinś 


moc. Krzyknęła jeszcze za nim: 
sce, gdzieśmy się potopili“ 
łych dzieci rzuciła się w wodę. 


zupełnie wyczerpany z sił, wpadł do 
wiedział ojcu o całym slrasznyia czynie matki. Ber- 
ner udał się natychmiast na miejsce wskazane przez 
syna, ale nie znalazł ani Żony, ani dzieci. 

na drugi dzień trupa kobiety wyciągnięto z 


ale dzieci nie zdolano odszukać. 
Ohydny podstęp. 7 
do pism warszawskich: W d. 
przez miasto nasze z za Płońska 
panna N Znajdujący się 
pocztowej Wacław G., 


do oddzielnego zamkniętego 


dącego powozu na szosę, 


i w podartej odziczy, została znaleziona 
B. Po zaopiekowaniu się 
i udzieleniu pi*rwszej pomocy nieszczęśliwej ofierze 
zawiadomiono o całem zajściu 
władze miejscowe, które zarządziły śledztwo doraźne 
i sprawę skierowano na drogę sądową. 
Sensacyjna historja. Z Gniewkowa, w Po- 
znańskiem, donoszą do pism niemieckich : 
pewien budowniczy go- 


cających z miasta pp. 


nikezemnej napaści, 


ście lat temu pobulłował 
spodarzowi (i. w 
czątkowo punktualnie, więc 

mu na gruncie 2.000 marek. 
że budowniczemu 


karnego. Po odsiedzeniu kary 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite 


za 1'/, centa od wyrazu. 


Da wielkie pokoje z kuchnią 


z iaz do wynajęcia u'. Akademicka l. 10. 


Bilety wizytowe Pa. karty 
3 i listy ślubne, wy- 
konywa po niskich cenach, zakład arty- 


styczno-litograficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1 


wraz z pom'eszka- 
Lokal sklepowy niem zło teni z je- 
duego pokojn i kuchni, nadający się do- 
akonale na handel wikinałów 
jest do wynajęcia od l-go Marca b r. 
przy ulicy Hoffmana l, 28. 


Masło deserowe po cenie umiarkowa- 
naj wys,ła Mleczarnia parowa 
w Oleszycach. Przyjmuje się zamówienia 
roczne. 175 


No rodowita z francoskim jęz kiem 
jest zaraz do umieszczena przez biuro 
Zagórskiej, Lwów, nl Chorążczyzna 7, 
Nauczycielka rutynowana, osoba 

starsza, pusiadająca 
gruntownie język niemiecki, fr neuski 
i muzyki pe.fekt, Życzy sobie przyjąć 
posady na wsi do panizaek za miernym 
wynagrodzeniem. — bliższa wiadomość 


pod l. J. H. nauczycielka, w domu pani 
Schor, ulica Kazimierzowska l. 32 


i 


lg ba młoda, inteligentna, znająca sę 
D się dobrze na gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje posady u wdowca lab 
księdza na prowincji. Łaskawe zgłosze- 
mia pod adresem: A. K. w Tarnawcach 
p. Krasiczyn. 150 


Boszuknję posady do zarządn ksędza 
€ pulskiego J.sińska Lwów. Sykstuska 
86 parter. 179 


gie z cynku 


i grawirowane 
g oraz wszelkie w za- 
kres wchodzące gra. 
siej na metalach wykouywa artystyczny 
d rytowniczy A. Zigmanna 


Lwów Sykstuska 14. 124 


W Dobrach Łuka MAłAG ymatów 


znajdzie pomieszczenie zaraz lub od 
l kwietnia ekonom energiczny, 
pilny, z chłubnemi świadectwami, z ukoń- 
caoną to najmniej niższą szkołą. rolaiczą 
I dłuższą praktyką we Wschodniej Galicji 
w znanych gospodarstwach. — bliższych 
szczegółów udzie:i Dyrekcja Dóbr. 
Zar dóbr Szutromińce st. kol. Tłu 
8 ste p. Uścieczko ma do sprze- 


dania nasienie KONICZYNY czerwonej 


wolnej od kanianki po 60 złe. centn. 
metr. loco kolej. 180 
PAPAI N A 


świeże, iezbierane po- 
i cd jednego litra, 
w pnszkach plombowanych 
z dostawą do domu wy- 
syła JE Mieozarnla JE hr. Ro- 
mana Potookiego w Starem stole. Zamó- 
wienia przyjmuje tylko Handal Karela 
Bałłabana Lwów, ci. Halicta 238. 164 


NPR NE NE RPNE NANA NAE NANA 


Peja TRET 
Ss- Znacznie potaniała KAWA 


Pie w 
“anaia LBONArUa Soleckiego, LWÓW 
ul. śatercgo l. 2, 
bo pei 55 IA kosztuje pół kilog. nie- 
zrównanej dobroci 

naj równającej się najlepszym gatun- 
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 4%, 
kila uskutecznia odwrutnie i franco. 161 


Ddpewiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostastowski-Sarański. 


scenie 
na kolację do 
restauracji, a następnie skierow.ła się na stromy brzeg 
najstarszego 11 
lelniego chłopca za ramię, odezwała się doń szorstko: 
i pchnęła go do 
chłopak nie wpadł do 
wody, lecz wydrapawszy się po stromej pochyłości, 
począł biedz ku domowi, wołając nadaremnie o po- 


iz dwojgiem 


Zakroczymia 
24 zm 
do Warszawy 

w trakcie tego 
Wincenty 0. 
zwabili ją podstępem zamiast do karety 


i Wacław S., 


powozu, 
miasto i usiłowali dopuścić się nkczemnego czynu. 
Skoro jednak usiłowania ich rozbiły się o energiczny 
opór ofiary, wyrzucili ją, przedlem zelżywszy, 
gdzie leżąc bezprzytomna 


Parchanin budynki. 
budowniczy 

Później przysiągł G., 
zapłacił owe 2.000 marek. Za 
krzywoprzysięstwo skazany zostal na dwa lata domu 
wyemigrował do 


| Westfalji i znikł, 
i 


małżeńskiej. wydali ojca, 


o 2.000 marck, 


zbrodniarza, mordercę 


przejeżdzała 
władzom rosyjskim. 


na stacji 


się niewautpliwie. 
przebywała kolejno w 


pocztowej, 
wywieżli za 


ła, „towarzystwiić 
7 ja 
wielki 


nał się sezon 


przez wra- 


kiego przyjęcia; 


Kilkana- 


(i. płacił po- 
pozostawił | warzyskie, 
król Edward, 
warzystwu, stąd też 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja koleji państw.) 
poleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 

wane piwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających mak 

karmelu. 8 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w FTrzełnicy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i exsportowe, 


Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnie 


KANUDNKKKAAKK 


Wspaniałe ilustrowane 
przez 


znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGUS* 


wychodzi wa Lwowie dwa razy mie- 
sięeznie 1 i 15. 

„Śmigus* prócz treści nader bogate; 
a: którą składają się humoreski, wiersze, 
mepnig |, dewoipy, tra westaoje zamieszcza 
w każdym unmerze najnowsze utwor 
fortepianowe znanych kompozytorów peal- 
akloh | zagrzuloznych. 

„Jmigus* jest najtańszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zl., na prowincji 4-80. 

Prennmeraty należy posyłać wprost 
de Adrmaimstracji „Smiyusa” Lwów, alica 
Akademicka 10. 

Kto więc zaprezumeraja „Smigusa * 
ma caly rok ten zbierze sobie piękne 
sibian 


KKwOCKANKKRRAY 


węgierskie, anstrjackie 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 
poleca bandei herbaty 


EDMUNDA RIGDLA 


we Lwowie 
len NE ilozba 10. 
GEN 


W tych 
wniczy od księdza z Westfalji list z prośbą, aby G. 


klóry skazany został na śmierć. 
przypomniał sobie (i, 
prosił więc, 
co leż budowniczy uczynił. 
Koniec zbrodniarza. 
niósł tymi dniami parowiec 


go obywatela z okolic Petersburga. 
ny, ohywatel przyjął do domu gospodynię, 


go z mordercą ściganym listem gończym i wydano 


Towarzystwo angielskie, to 
które składa z „wyższych dziesięciu tysięcy*, 


rze, lub na południu Europy, a gdziekolwiek bawi- 
nie udzielała się zupelnie; 
wano ją tylso na przejażdźkach. 


| 
przybywała z Windsoru do stolicy na | 
zamieszkiwała w pałacu Buckingham, gdzie odbywa- 
ło się jedno Jub dwa przyjęcia, tzw. „drawing-room“, 
Rzadko wszakże pozostawała królowa do końca ta- 
od połowy zastępowała ją zwykle 
księżna Walli lub księżna Chrystyanowa, albo też y 176.002, w r. 
inna księżna krwi królewskiej. Lecz i te zastępczy- | r 
czynie znikały przed końcem ceremonji; jedna tylko 
księżna Walji nie robiła lego nigdy; wypełniała ona 
zawsze bardzo skrupulatnie 
gdyż towarzystwo nie ciąży jej bynajmniej 
lecz jest jej rozrywką i przyjemnością. Malżonek jej 
udziela się również bardzo chętnie to- 
wnoszą 
dworze angielskim zapanuje wesołość. 


dniach otrzymał hudo- 


że skrzywdził budowniczego 

aby mu przebaczył, 
Do Kopenhagi przy- | szedł 
„Norweg* z Ameryki 
kochanki ojca, syna zamożne- 
Po śmierci żo- 
ku której 


płaszcz 


widy- 
Gdy wiosną zaczy- | 
królowa  Wiklorja 
dni kilka i 


londyński, Bi for 


wszelkie obowiazki lo- 


w Londynie, że na- 
O jednej zmia- 


nie mówią już dzisiaj, jako a 
Owe „drawing-roomy odbywały się u królowej Wi. 


wiecztią ceremonja, 
dów w Anglji, przetrwała do dziś dnia. 


drzwi odwachu, 
szedł sierzani 
do połowy bramy. 


mieszkańców, 
do 300.000, 
z Awinionu ponownie do Rzymu, 


. 1881. 
luduość Wiecznego miasta wynosila 514.412. 

Przez Ni: garę. 
próbowali przebyć wodospad Niagary 
Łódź wszakże pociągnictą zostala prądem 
w nurtach 


dospadeni. 
fali, Wiser 
wodospadu. 


która, 


Spis ludności w Rzymie. Niezadługo odbę- 


a gdy papież przeniósł stolicę 


ludność miasta wynosiła tylko 


w r. 1600 — 141.781, w r. 


1853 miał 
1310. 
— 300.467, 


a d. 30- września r. 


John Wiser i John 


nie umiał pływać i zginął 


Go zaś do Marsha, len tocząc 
z prądem i brylami lodu, uratowany został 
odważnych ludzi, przybyłych mu z pomocą. 


|? RBAAA APANIA NEINA AANE 


KO aroan 


kta 
[Wi hr. Łubiedskiego 
w Zassowie pad Gzarną 


polecają do kultur wiosennych : 


nasiona i sadzonki leśne 
drzewa ł krzewy 
ozdobne  tudzicz rośliny 
pnące irwale, 


po cenach najniższych. 
Katalogi ua Żądanie opłatnie, 


PNPNP NENA NONE NE NE RENE 


Nowo | Koldry puchowe 


nadzwyczajnie trwa- 

łe, lekkie i ciepłe 

zalecane dla chorych lub osób starszych 

sztuka 16, 18 120 zł, KOŁDRY na wełniea 

owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł, 

MATERAGE włosienne począwszy od 

14 złr. za trzy poduszki 

poleca Specjalna pracownia 

kołder i materaców JÓZEF E 
Kopernika 0. 


PRARANANARAERERANANAENA NA 
Rutynowany dyjetarjusz 


ewidenc; jny 204 
pracując przy zawodzie ewidencji kata. 
stru podatku grunlowego 14 lat, który 
może się wykazać świadectwami poszu- 
knja posaoę od l-go Marca b. r. łaskawe 

zgłoszenia przyjmuje Administracj . 


| A 6 6 4h di dod 4 A 


PNPN ININ PAININ IN ata ININ 
RA AA NA NAA A NA SA RA RA SNAG A 


_ biuro nau - 


czycielskie 

poleca: Niu- 

czycielkę z Ho- 
telu Lamkert, MI muzykalaą, biegłą 
w języku francuskim' była 2 luta w Pa- 
ryżu, Bony Fr.ncuzki z paryzkim akcen- 
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemka 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu mnzykalne, mó- 
wiące biegle po francusku N. Ginter, 
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87 


[= ay- > CU. ża 
| 


a klo znakomitej br 


K oe w Y 
ke. Fryderyk Schubuth i Saka 


we LWOWIE, RYNEK I. 45 
| HANDEL założony w roku 1788. 
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J. Pozrtofeja piłki przeczyczczające 


przez szereg lat znane i wielce r.zszerzone, b» mało zn*jdzie się famulij, w którychby tego miłego i ła- 
godnego środka domowego brakowało, który przez wielu lekarzy Publiczności w razie żłego 

i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „Pigułki ł serhofera*, albo „Pigułki krew czy- 
szczące Pserhofera'' znanych, kosttuje pudełko 15 pguiek zawierające 21 ct, jeden rulon, zawie ający 6 pu 
dełek 1 zł 05 ct, przesłana należylość naprzód za jeden rulon f zł. 25 ot, 2 rulony 2 zł. 30 ct, 3 rulony 3 zł 
26 ot, 9 ruionów 9 zł. 20 ct. Spcsó> użycia dołączony. 


Jedyny wyrób i skład główny rozsyłkowy ` 


J. Pserhofera apteka 


w Wiedniu I., Sicgerstrasse 15. 


| czerwonein p.sateai OZnaczony 


WEB" Uprusza się wyrażŻunie żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, ża każde pudełko, jak i sposób użycła zaopatrzone jest imieniem J. Pserhofer 


6004 


fakcie slanow. zym_ 


jak wiele innych obrzę- 
Dokonywa: 


w trzy, wieki póżuiej liczba ta spadła 
swoją 
a zatem okolo r, 
17.000. 
W świetnej epoce Leona N, doszła do 33.000 i od- 
ląd zwiększa się stale. W 
ców 109.729, 
155.004, po najściu Napoleona stracił Rzym 40.000 
mieszkańców, w r. 


r. 1600 było mieszkan- 
1500 


ich już wszakże 


— 226.002. d. 51. grudnia 
1900 


Marsh 
na lodzi pod wo- 


dostała się między lodowce. 


ców, odebrali im klucze 


lością do jednego i lego 


stanowiły rozstrzygnąć 
runkiem, by lej, która 


sprawę 


chanego. 


czki ze sztyletami w dłoni. 
cycli legła na ziemi z ciężką 


gu. Ludzie dobrej woli utworzyli 


wyjdzie 
odtąd wyłączne prawo przyjmowania 
Jakoż rywalki stanęły na placu w towa- 
rzystwie kilku świadków, naturalnie — żeńskich. 
Jak dwie fucje rzuciły się na siebie przeciwni- 
Rychło jedna z walczię- 
raną w 
okaleczeniem twarzy, gdy przeciwniczka odniosła je- 
dynie kilka lżejszych ran ua obu ramionach. 


i Marsh znajdowali się na środku rzeki, 
Obaj próbowali wydo- 

Wyezerpawszy wszy: 
Marsii opuścili lódź, 
Dwaj żeglarze ply- 


lodu, znajdując się na odległości 200 stóp od brze- 


trzema dniami lakie głośne wołania o pomoc, że aż 


„Wskaż ojcu miej- | następnie uezul skłonność i postanowił się z nią | łał: „Wer da?“ Odpowiedź za każdym razem 
pozosla- | ożenić. Nie było la na rękę synowi, który w oba- | brzmiała: „Klucze.“ U główuej bramy, po usłysze: | btwmistrz miejscowy z uzbrojonymi ludzmi pospie- 
Chlopak najstarszy wic o spadek naprzód chciał oszczerstwem rozerwać | niu lej odpowiedzi, szyldwach zapylał: „Czyje klu- | szył na miejsce, aby się przekonać, 
domu i opo- | Stosunek, a gdy mu się to nie udało, napadł pe- | cze?“ „Króla Edwarda — brzmiała odpowiedź. | szło w zamku. Pokazało się, 
wnego wieczora kobietę w sypialni i kilku uderze- | Szyldwach: „łdźcie dałej. Wszystko dobrze.“ Na to | dozorey więzienni, pozamykani w celach. 
niami sickiery odciął jej głowę. Zabrał następnie | dozorca odrzekł: „Niech nam Bóg zachowa króla | i kluczy od kazamat nie było, musiano przy pomocy 
Dopiero | kilkanaście lysięcy gotówki i umknął do Ameryki, | Edwarda“. zyklwach zawołał: „Amen“. Warla | ślusarza drzwi pootwierać i wówczas 
wody, gdzie wesołe poezał prowadzić życie. Kiedy się pie- | sprezeniowała bron, olicer pocałował rękojeść szpa- | się o prawdziwej tragikomicznej historji. 
niądze wyczerpały, kradł po sklepach, aż go na je- | dy, warta odeszła, dozorca powrócił sam do wieży lotrzyków, niedawno skazanych na 11 letnie więzie- 
donoszą | dnej kradzieży schwytano. W policji zidentylikowano | i wręczył klucze od niej gubernatorowi Toweru. nie, podczas rocznej wizyty cel, rzucili się na dozor- 


i ich samych 


Pojedynek kobiecy z krwawym bardzo wy- 
nikiem rozegrał się w Neapolu. Dwie młode panny, 
nczenice w tym samym kantorze, zapalały gorącą mi- 
samego 
żadna dobrowolnie nie chciała usląpić, 
pojedynkiem z wa- 

zwycięzko, 


gdy łódź 
p 
jej 
którą po- 


dza 


łańcuch i zdołali 


na bywa przy każdej zmianie tronu. Spełniano ja uratować Marsha. Wiser, oddaliwszy się nieco, po- 
w ubiegły piątek. O godzinie 11. wieczorem wy- chwycony zostal prądem i rzucony pod katarakte, | szp 
główny dozorca wieży, przybrany w długi | gdzie zginął. na 
ponsowy z latarnią w ręku i zapukał do Nowi „Robert i Bertrand". O zabawnym | tu 
wołając: „Eskorta! klucze!“ Wy- | wypadku piszą z Neapolu: Ze starego zamku Garfa- 
z oddziałem warty i eskortował go | quana, jeszcze z czasów Hohenstaulów pochodzącego, 
Każdy szyldwach po drodze wo- | a obecnie przerobionego na więzienie, usłyszano przed | PZ] 


co lakiego za- 
okrzyki wydawali 
Ponieważ 


dowiedziano 
Olo dwn 


pozamykali. 


młodziana. (idy 
rywalki po- 
służyło słu 


hoidów uko- 


a_a 


f . s 4 
piersiach 1 


Zwy- 


ciężona, o ile się zdaje miłość swą przypłaci życiem. a 
walkę Naszyjniki z żmij. Najmodniejszy m fasonem | >> 
przez | naszyjników w obecnym sezonie są żmije emaljo- 
Wiser | wane, wysadzane drogocennymi kamieniami. Żona 


lami, iż wzrok oślepiały. 
małe żmijki o rubinowych oczach, 


donosi, że dr. 


wania tychże, 


su, jaki się toczył w Nowym-lorku między 
dent Kipling em, 
Fenns em. 
mieścić łba słonia na jego edycjach dzieł Kipling'a, 
gdyż jesllo znak, którym on sam zaopatruje utwory 
swoje w 
iw starym i nowym świecie 
będzie va dziełach głównego pisarza. 


bur: 


Lrzymywanym przez 
Bolesnej w Noisy le Sec przytułku dla starców, zna- 
leziono onegdaj 7 stareów nieżywyci, a 3% 
cych. Przyczyną wypadku było uszkodzenie aparatu, 
żącego do ogrzewania, 
par 


31 grudnia na 1 
bliźniąt. 
wieku NIN, drugie po północy, w wieku NX. Pierw- 


pewnego amerykańskiego miljonera miała na jednym 


aryskich balów żmiję, która lrzykrotnie okrążała 
szyję, a wysadzona byla tak wspaniałymi brylan- 
Głowe miljonerki stroily 
drobnymi wysa- 
ne brylantami. Całość tych oryginalnych biżuteryj 


przedstawiała się nadzwyczaj etektownie. 


Lekarstwo na raka. Messayero rzymski 
Rameletti uzyskuje w tamtejszych 
italach zadziwiające rezultaty ze swym środkiem 
chorobę raka, zwanym „Mirmol*. Nie ma sie 
do czynienia z Serum, lecz z płynem, posiada- 


jacym własności wysuszania złośliwych narośli i usu- 


czem przynajmniej życie pacjenta się 
ydłuża. 

Łeb słonia był niedawno przedmiotem proce- 
Rudyar- 
pisarzem, a wydawci 
wydawcy u- 


znanym 
Kipling nie chcial pozwolić 


Anglji. Sąd oddalił wszakże skargę Kipling'a 
leb słonia figurować 


Skandal w Petersburgu. Jeden z peters- 
skich agentów policji, odkrył tymi dniami nowa 
i schwytał na gorącym 


dzie się w całych Włoszech spis ludności, W Jłzy- | Następnie uwolnili innych „lowarzyszy"; resztę stra- arystokrałyczną jaskinię sry + 
mianowicie, | mie zwyczaj dokonywania spisu mieszkańców jest | ży pozamykali lakże pod klucz. Niezapomnieli oczy- uczynku AA EMRA m o do. naa A 
ożywi | laki stary jak Wieczne Miasto, a żadne inne nie | wiście o kasie więziennej DE Wea o Fa (OM eZ UE E a e 
gdy minie żałoba. Zmarła królowa | dawało tak zmiennych wyuików. Stare kroniki zape- | ¢zem spokojnie AR. S RAID wynieśli się % więzienia. akiok auka p eeng JD WE WE = l 
Balmoralu, Osbornie, Windso-  wniają, że za czasów Augusla Rzym miał 1,336.680 | Dotychczas jeszcze zbiegów nie schwytano. bistości. Sprawa la wywołała w nadnewskiej stolicy 
olbrzymią sensację. 


Straszna śmierć. 7 Paryża donoszą: W u- 
siostry zakonu Matki Boskiej 


konaja- 


z klórego wydobywału się 
a. 
Pożar teatru. 


Teatr w Castagnola (na Sy- 


cylji) spłonął zupełnie, przytem wiele osób odniosło 
rany, a 


2 życie utraciły. 

Bliźnięta dwu wieków. W Anglji w nocy 
stycznia narodziło się dwoje 
Jedno przyszło na świat przed północą w 


to wypadek dwojga bliźniąt, które przyszły na 
iat w dwu odrębnych stuleciach. 


RRKKRKKRRKKRK 


HANDEL 


ŚL. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l 42 
poleca 
wszelkie w zakres handlu korzen- 
nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości i naj- 
taniej. 50 


RKKRKKRRKRAKK 
kkkkkkkkkKK 
Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun- 
tów za złr. 450 franko za  zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsługi. 206 
Marja Laubowa w Brzesku. 


KEFEEEEEFRIEEA 


ukkkkkkkkkKKX 
Deptaki i rogoża 


kokosowe 
na schody i korytarze 


CHODNIKI wełniane 


w wielkim wyborze polecają 


Łuszczycki i Adamski 


dawniej Jürgens Lwow. 159 
KKKKFEFEEEFER 


trawienia 


- Pociągi kolejowe podias, zegara środkowo-Guropejskiego où 1 maja 1900 


Do Lwowa przychodzą: | rano | przdp. 
z Krakowa (2'319, 9'45 noc) 6'10 | 850 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3:86 | 8:00 

” na Podzamcze| 8'12 | 740 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.- wę ka „| 8:80 
z Rzeszowa . . 11:45 
z Czerniow. eo-liskan 6:20 1155 
z Chodorowa- Podwysokiegu 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. | 8'05 | 
z Stryja, Chyrowa, Suchej t$)| 8° cy 
z Stryja, Stanisławowa . „| 8U 
z Bełzca . . 
z2 Rawy Ruskiej i Sokala Jeco | 81b 
z Janowa . . . a „| 7:45 
z B'znchowie . . . . .|6'46"| 815 
z Zimnej Wody ?'10 r. 810 | 900 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15,8 w dni powszednie; tt od rę U w niedziele i święta; 


i od 16/9—30/9; ° od 7/5—10/9. 


Wiaśsisiela i wydawcy: Dr. K, Oztasrewski-Barański, Milski i Sp. 


popoł. | wiecz.| noc | ze Lwowa odchodzą : rano | przedp| popoł. | wiecz. O 
10% 
1:86*| 546 | 840*|do Krakowa (840 rano) .|4'15 | 8:80 | 2:56*| 680 trz 40 
2:8b*| 5'40 | 1080 |do Podwołoczysk z gł. dw.|6'80 | 9:26 | 1:56*| 7'10 | 11:00 
2-20*| 5'17 | 1012 m z Podzamczaj6'43 | 9.42 | 208%] 7:88 | 11:20 
285° 1025 fdo Tarnopola-Kopyczyniec . 9-35 11-10 
2:35 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9:30 | 105* 11:00 
| do Rzeszowa . . . 3:30 10 40 
1-45*| BEB |1000 fao Czerniowiec-ltzkan . .|685 | 9-56 | 245°) 610 4 y.gy 
10 20*į do Chodorowa-Podwysok. .| 6-380 | 945 | 2-45” 
10:85 |do Stryja, Ławocz., Budap. 6:26 6:25 
1:45 | 10:85 |do Stryja, Chyr., Suchej it) 900}! 305 | 700f 
1:45 | 12:06 |do Stryja, Stanisławowa . 9 10 700 
5:55 do Bełzca . . : 10:20 
:8'14 | 5:56 do Rawy ruskiej i Sokola . 10:20 7:25 || 9'lUft 
12:56 | 8285! 9286)do Janowa 9'12 wiecz. tę |915 | l'20fj| 3-16 | 613%] 3:3585 
j 7:24 | 8560 |do Brzuchowic 251 ° n. ś|5'45 | 1010 | 215'| 7:48 | 326 
11/15 | 6:45 | 849 |do Zimnej Wody 3 20°  „|4'10 | 8:45 | 525 | 640 | 1050 
* Pociągi pospieszne ae 5 od 1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w niedziele iś WSK 
$5 od 1/5— 1/5 


Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa e godzinie 860 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór. 


PNPN ENISI NEENA NAE AAA NAAA 


kupna majątku 


pa Podolu 3 -4 folwarków z lasem, 
gorz.lnią i rułynem za około 1,000v.0U0 

ko:on, przyjmując ponzdto pa sywa. 
K. Rudnicki, 


c, k. notarjusz w Husiatynie, 


KKK KAAK KKAAKKKAKK 


Poszukuję 


Pa Ala A Aaa Ria A A AA | 
Uiica Kościuszki 4, 
na lI., piętrze: S$ pokoi, 
Apartament dwa prze 'pokoje, ku:hnla 
i przynależ,tości, wodociagi zaraz do 
wynajecia. Może być podziel ny na 
dwa mieszkania: jedno 5 pokoi i kuchnia 
drige 3 pokoi, przedpokćj bez kuchni 
stosowne na biura, 
Wiadomość u właściciela domu Dra 
Wiczkowskiego. 201 


196 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje | ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszeikie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 

a Lwowie r. 1894 PWZ Jaga tj. Ro m me 


Towarzysl 


Lwów, w'ica 


Dachówek Gementowych 


Pierwsza krajowa fabryka 


we Lwowie 
wo zarejestrowane z ograniczoną poręką 
p-leca swoją patentowaną osmentswą 
dachówkę, utórej dobroć, trwałość, 
szczelność i piękna forma, stawia 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 
znane pokrycia. 
= ki, kosztorysy i wzory wysyła na 
orez przy muje zamówienia 


DOLF KAMPEL 


OOOK 


betonowych wyrobów, skład 
a F ki portaad ce nsabi 
i wszelkich artykułów budowlanych. 7 35 
Grodscka liczba 3, tel fon numer 460. 


Ć0IOIOIOKOKNNOOAOOIOIOK 
tee ee eee kk KKK RIRA 


2004 , PP. : Wiszniewskiego, 


Czerwoną 
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p ikke „ZL 


pe 


Dosvć jest raz sp 


DaF- Polecamy do siewu na_ wiosnę ; UKR 


oraz wszelkie inne nasiona i »rawy- 
mz” Ceny przystępna. TYB 


—2 0,r.bkos ane cferty na Żądanie odwiottą po ztą, == 


z gwarancją wi lności od 
kanianki 


koniczynę 


Oddział Towarowy 


H 
* 
% 
* 
* 
» 
Banku. Galicyjskiego dla iamdiu i Przemysł. > 


«Jeżeli kto kaszie w "DARA rozpacz ! d 
“niech tyiko zażyje Pastylek Geraudz:l'a t 


róbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDED A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytn. Kaszlu nerwowe fo Zapalenia 


opłucnego, Chrypk 
Niezbędnych la 


Pudełko zawiera 
Lwowie, w aptekach pp : 


i,Zakatarzenia, Irytacyi iersiowej. Astmy, oto. 
osóh która zbytecznie głos utrudzają. 


rdzo użyteczne, dla Palących. 
72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 


Mikolascha, Wewiórskiego ; — w Krakowie w aptekach ` 


Redyka i Trauczyńskiego; 


Z dmkazmi M, Gshritta | Sp. ped zarządem St. Piotrowskiego, 


A 
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+ 


